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A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i {Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankforoie n. M. G. L. Daube & Comp.

Kraków 7 sierpnia.

Przegląd Polityczny.
Wydział krajowy przedłoży sejmowi na tego 

rocznej sesyi wniosek tyczący się zaprowadzenia 
sądu obwodowego w Brzeżanach, proponując u- 
tworzenie okręgu tego trybunału z sądów powia­
towych w Chodorowie, Rohatynie, Brzeżanach, 
Wiśniowczyku, Przemyślanach, Kozowie i Pod- 
hajcaeh, Zarazem wnosi Wydział krajowy przy­
łączenie sądu powiatowego w Bóbrce do okręgu 
sądu^ krajowego we Lwowie. Trybunał brzeżański 
będzie .więc najmniejszy w Galicyi, a ludność je ­
go wynosić będzie 288,000 dusz.

Zamierzony zjazd hr. Kalnokiego z ks. Bis 
markiem, z dniem każdym występuje coraz bar­
dziej na pierwszy plan europejskiej polityki. Je­
den z dzienników berlińskich twierdzi, że gdyby 
lekarze nie radźili ks. Bismarkowi udać sie do 
Gastein na kuracyę, zjazd ten nastąpi gdziein­
dziej^ w takim razie w jesieni hr. Kalnoky od­
wiedzi księcia w Warzynie lub Priedrichsruhe. 
Przy tej sposobności zostanie przedłużonym trak­
tat austryacko-niemiecki, którego okres upływa 
w październiku 1884 r . . Przedłużenie to zresztą 
już od pewnego czasu jest przedmiotem poufnych 
układów.

Republique frangaise z powodu zjazdu w Ischl, 
napisała artykuł odznaczający się brakiem informa- 
cyi i nieznajomością stosunków zagranicznych, cha­
rakteryzującą prasę francuską. Dziennik ten powia­
da że zjazd obu cesarzy, jest rodzajem zadosyćuczy- 
nienia danem Niemcom w Austryi, których wpływ 
został zagrożonym przez P o la k ó w , Czechów, 
it. d.. Cesarz Wilhelm ma być nader zadowolony 
ze sprawozdania^przedłożonego mu przez hr. Kal­
nokiego o sytuacyi wewnętrznej. Z tego okazuje 
się, jak ścisłem jest przymierze Austryi z Niem­
cami. W  Austryi nic się nie dzieje bez zezwole­
nia Bismarka. To niesłychanie gniewa inne nie­
mieckie narodowości. Trzeba się spodziewać zmia­
ny w polityce austro-węgierskiej po wyborach do 
Rady państwa, które nastąpią w listopadzie.

Dziwnie bałamutnym jest artykuł dziennika fran­
cuskiego.

Nat. Ztg przypisuje zjazdowi w Ischl wyjątkowe 
znaczenie. Zjazd ten— pisze ten dziennik— zwraca 
tern większą uwagę świata dyplomatycznego, że 
tej zimy alians austro - niemiecki przebywał nie­
bezpieczne przesilenie. Wysokie odznaczenie, jakie 
spotkało hr. Kalnokiego, dowodzi, że porozumienie 
istnieje znowu w całej swej pełni i sile. Nat. Ztg 
dodaje, ?e w ostatnich czasach, między Berlinem 
a Wiedniem toczyły się ożywione rozmowy, ty­
czące się bądź. to spraw półwyspu bałkańskiego, 
badź to zarządzeń wojskowych wobec Rosyi na 
granicach obu państw. Dziennik berliński powiada 
wreszcie, że przymierze obu cesarzy, na którem 
Bpoczywa spokój świata, pozwala patrzeć z całem 
zaufaniem w przyszłość.

Ambasador austryacki w Berlinie, hr. Emerich 
Szechenyi, jak donosi Fremdenblatt, przerwie swój 
urlop i powróci do stolicy niemieckiej w dniu 18 
sierpnia, jako w dniu urodzin Najj. Cesarza au- 
stryackiego, aby wziąć udział w obiedzie galo­
wym, który dany będzie przez cesarza niemieckie­
go, na uczczenie dnia tego, na zamku Babelsbcrg.

Przedwczoraj wieczorem rzucono petardę pod 
dom stowarzyszenia weteranów w Tryeście. Pe­
tarda pękła z niezmiernym hukiem, nie raniąc 
jednak nikogo. Aresztowano kilka osób, z któ­
rych dwie zostały wkrótce na wolność wypu­
szczone.

Podług urzędowego Communique, wybuchły anti- 
semickie rozruchy w Jekaterynosławiu. Dnia 2go 
b. m. zaczepił motłoch żydowską ludność. Wojsko 
wystąpiło, wszczęła się walka, w której zginęło 
10 osób, a kilkanaście zostało rannych. Porządek 
został przywrócony.

Dzienniki francuskie poświęcają artykuły 7-mio- 
miesięcznej sesyi Izby, oceniając jej działanie po­
dług stronnictw politycznych, do których należą. 
Wególe przecięciowo sąd nie wypada* korzystnie 
dla Izby. Rochefort żegna Izbę’jednem słowem: 
Le 1) eg out. Nawet Sificle, organ prezesa Izby.,, p. 
Brisson mówi o obniżeniu poziomu parlamentar 
nej godności.

W sprawie spisku rojalistowskiego, odkrytego 
w Paryżu — o czem doniósł nam już telegram, 
Temps zamieszcza co następuje: „Dużo mówią 
obecnie o szeroko rozgałęzionym spisku rojali- 
stowskiny odkrytym w Paryżu. ISaieży sprowadzić 
rzecz do jej rzeczywistych rozmiarów. Przedwczo­
raj, pewien woźnica, który skrzywdził czynnie ja ­
kąś kobietę, przyprowadzonym został przez ajen­
tów bezpieczeństwa publicznego do biura komi­
sarza policyi w dzielnicy Notre Dame-des Champs. 
Po zrewidowaniu go, znaleziono przy nim kartkę, 
wydaną mu przez skarbnika „grupy rojalistow- 
skiej." Na karcie tej wypisane było nazwisko wo­
źnicy i numer porządkowy. Komisarz, zdziwiony 
tem odkryciem , zaczął badać uwięzionego i pro­
tokół tego badania przesłał prefektowi policyi. 
Zarządzono z tego powodu szczegółowe śledztwo, 
i wczoraj odbyto rewizyę w mieszkaniu skarbnika, 
posiadającego pralnię w avenue Mac Mahoń. Od­
kryto u niego wielką liczbę podobnych kart, kilka 
list z nazwiskami adherentów i rozmaite korespon- 
deneye. „Grupa rojalistowska," o której wspomnie­
liśmy, składa się wyłącznie ze służących: odź­
wiernych, stangretów, lokai, zależnych i posłu­
sznych komitetowi, prezesem którego jest mar­
grabia de B  Komitet odbywał swe posiedzenia
u skarbnika przy avenue Mac-Mahon. Celem, do 
jakiego zmierzał, była naturalnie restauracya mo­
narchii, i dlatego zajmował się rekrutowaniem 
adherentów gotowych do działania. Na nieszczęście 
dla konspiratorów, polieya — dzięki zręcznym po­
szukiwaniom — trzyma już w ręku główne nici 
spisku, których — "dopokąd nie otrzymamy szer­
szych informacyj — nie chcemy traktować na se- 
ryo. Aresztowano już trzy osoby, pomiędzy któ- 
remi odźwiernego z ulicy Grenelle. Śledztwo 
w toku."

Rząd francuski zamierza wysłać do Japonii ja ­
ko ministra pełnomocnego p. Sienkiewicza, na 
miejsce p. Tricou. Pan Sienkiewicz, jak wiadomo, 
był jeneralnym konsulem francuskim w Kairze 
przed wyprawą angielską.

Już to nie po raz pierwszy przedstawia Kury er 
Poznański w zbyt różowych kolorach następstwa 
ostąńiej ustawy polityczno - kościelnej z dnia 11 
ipca r. b ..W  Nrze jednak 173 z dn iał sierpnia, 
przesadza ocenienie dobroczynnych skutków tej 
ustawy do tego stopnia, iż nieświadomych rzeczy 
w błąd wprowadza-, w interesie przeto prawdy 
musimy niektóre jego twierdzenia sprostować.

Kuryer Poznański odwołując się do dawniej 
szego swego artykułu, w którym wymienił 43 ka­
płanów młodych z dyecezyj wydalonych, powia­
da, że „ci 43 kapłani teraz po usunięciu jedynej 
irzeszkody t. j. Anzeigepflicht, spokojnie do pra­
cy duchownej powrócić będą mogli.“ Czy Kuryer 
Poznański na seryo może twierdzić, że Anzeige­
pflicht była „jedyną przeszkodą" powrotu? Z po­
między wymienionych 43 kapłanów, jest więcej 
niż połowa takich, którzy zostają pod grozą ba- 
nicyi, tak, iż każdego z nich lada żandarm, bur­

mistrz i t. p. schwycić i aresztować może. Czy t,o 
w oczach 'Kuryera Poznańskiego nie jest prze 
szkodą? Albo, czy Kuryer Poznański o tem nie 
wiedział?

Pomiędzy tymiż samymi 43 kapłanami jest przy 
najmniej połowa takich, którzy prócz banieyi, ma­
ją  jeszcze podług wyroków prawomocnych po kil­
ka miesięcy, a niektórzy po dwa lata więzienia 
do odsiedzenia. Od czasu do czasu ścigają ich 
sądy listami gończemi. Czyż i tego Kuryer Po 
znański nie uważa za przeszkodę do powrotu?

Nareszcie co do tych kapłanów, którzy ńie pod­
legają ani banjicyi, ani karze więzienia, zkąd 
Kuryer Poz. ma tę pewność, że ustawa z d. 11 
lipca b. r. będzie miała w praktyce wbrew zasa­
dom prawodawczym moc wsteczną i zostanie roz­
ciągniętą na tych wszystkich księży, którzy nie 
dziś, ale w r. 1873 na swoje posady przeznacze­
ni zostali, tak iż swoje urzędy duchowne po dzie 
sięcioletniej przerwie na nowo objąć będą mogli? 
Cieszylibyśmy s ię , gdyby tak było, ale Kuryer 
Poz. tego nie udowodnił, ustawa sama o tem nic 
nie mówi; nie można przeto tak wątpliwej rzeczy 
z apodyktyczną pewnością twierdzić i nieświado­
mych w błąd wprowadzać, jak to czyni Kuryer 
Poznański.

Gdybyśmy nie byli przekonani o czystych in 
tencyach Kuryera Pozn. , moglibyśmy sądzić, że 
pisze w interesie rządu, przedstawiając rzecz w ta- 
kiem świetle, jak  gdyby rząd ze swej strony już 
wszystko był uczynił, co potrzeba do ułatwienia 
powrotu wydalonym kapłanom. Autorowie tego 
rodzaju artykułów Kuryera Pozn. mają pewno 
swoje tendeneye, przeciw którym nic nie mamy 
do nadmienienia gdyby się starali osiągnąć je na 
właściwej drodze, ale nie przez oczywistą nie­
prawdę i nader szkodliwe bałamucenie opinii pu­
blicznej.

—    «  --

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Lwów 6 sierpnia.

(§§) Wykonywanie nadzoru nad działalnością 
zwierzchności gminnych, nad zakładowym ma­
jątkiem gmin i zakładów gminnych, oraz nad za­
kładowym majątkiem powiatów, postępowało w ro­
ku ubiegłym, jak to Wydział krajowy w swojem 
najświeższem sprawozdaniu z czynności dla Sejmu 
przygotowanem zaznacza, tym samym trybem, jak 
w latach ubiegłych. Nie mogło też być inaczej, 
bo dotychczasowa praktyka Wydziału krajowego 
w wykonywaniu tego nadzoru wykazała, że wiele 
czasu jeszcze upłynie, zanim gospodarstwo gmin­
ne i powiatowe wejdzie na tory tak uregulowane 
i uporządkowane, żeby komisyjne lustracye i do­
chodzenia stały się tylko wyjątkowemi zarządze­
niami. Wszystkie zasadnicze zarządzenia admini­
stracyjne, wydane w ciągu ubiegłego roku w za­
kresie nadzoru nad gospodarstwem gmin i powiatów, 
miały na celu ułatwienie dotychczasowej kontroli 
obok równoczesnego utrudnienia wszelkich zata­
jeń lub przekręceń, które jak praktyka wykazała, 
dotąd zbyt często umożliwiały funkeyonaryuszom 
gminnym popełnianie nadużyć w taki sposób, że 
później najstaranniejsze i najściślejsze dochodze­
nie doprowadzało do powetowania zaledwie czę­
ści strat poniesionych. Do tego celu zmierza szcze­
gólnie zaprowadzone przez Wydział krajowy u- 
iednostajnienie rachunkowej strony gospodarstwa 
gminnego w całym kraju. Ułożono bowiem i ro­
zesłano gminom gotowe dzienniki czyli książki 
rachunkowe dla wpisywania wszystkich dochodów 
i wydatków bez wyjątku. Jak wyglądają te książki 
i jak mają być prowadzone, o tem pisałem w swo­
im czasie, gdy Wydział krajowy rozesłał dopiero

książki rachunkowe z instrukcyą. W pierwszym 
rzędzie od sprężystości Wydziałów powiatowych 
zawisło ścisłe zastosowanie gospodarstwa gminne­
go do nowych norm. Także i w zakresie gospo­
darstwa powiatowego wydane zostały w interesie 
porządku i bezpieczeństwa majątków powiatowych 
nowe normy. W dotychczasowem bowiem rozpa­
trywaniu budżetów powiatowych, inwentarzy i 
zamknięć rachunkowych zrobiono spostrzeżenie, 
że są one niejasne lub nieprawidłowo ułożone. 
Aby zapobiedz ciągle powtarzającym się sprosto­
waniom, pouczeniom i wogóle niepotrzebnej ko- 
respondencyi, wydał Wydział krajowy instrukcyę 
objaśniającą, w jaki sposób budżety, inwentarze 
i zamknięcia rachunkowe mają być w przyszłości 
prowadzone. Dołączono formularze gotowe, które 
i tutaj mają na celu ujednostajnienie całej ra­
chunkowej i formalnej strony gospodarstwa.

W dalszym ciągu sprawozdania swojego Wy­
dział krajowy wylicza szczegółowo ważniejsze lu­
stracye i komisyjne dochodzenia. Pokazuje się 
z tego wykazu, że chociaż w gminach naszych 
daleko jeszcze do stanu prawidłowego, to jednak 
nadużycia jaskraw e, któreby aż w sądach kar­
nych znaleśó musiały swój epilog, są dziś mniej 
częste, aniżeli w pierwszych latach praktycznego 
wykonywania nadzoru nad majątkami gminnemi. 
W tegorocznym wykazie przeprowadzonych lu- 
stracyj i dochodzeń, trzy razy tylko powtarza się 
fatalny frazes „śledztwo karne w toku,11 jako sens 
moralny całej czynności urzędowej. Kładę na to 
nacisk z zadowoleniem, ho dotąd podnoszono 
u nas wszystkie kryminalne epizody autonomi­
cznych lustracyj i komisyj tak skwapliwie i roz­
wlekle, że kto z tego tylko wysnuwałby wniosek 
o moralnej wartości autonomicznych instytiicyj, 
musiałby był już dawno zwątpić o społeczeństwie 
naszem, dostarczającem prokuratorowi z wyborów 
obywatelskich tylu przeniewierców itp. Trzeba 
być odtąd ostrożniejszym cokolwiek w podnosze­
niu wyjątków, bo co innego nieład w administra- 
cyi, który w najgorszym razie kompromituje tylko 
autonomiczne instytucye, a co innego kryminalne 
nadużycia, które poniżają społeczeństwo całe. 
W prasie naszej przesadzono pod tym względem 
stan rzeczy zapewne w tem fałszywem przekona­
niu, że w im czarniejszem świetle przedstawioną 
zostanie obecna gospodarka gminna i powiatowa, 
tem prędzej i lepiej przygotowaną zostanie opinia 
na niezbędne reformy w całym ustroju autono­
micznym. Jeżeliby naprawdę tak trudno było u nas 
wybrać do rad i zwierzchności gminnych ludzi 
uczciwych, jakby się to z tej przesady zdawać 
mogło, to w takim razie już i reforma całego 
ustroju nie przyniosłaby korzyści.

W ustępie sprawozdania Wydziału krajowego, 
który traktuje o sprawach gminnych, znajduje się 
następująca powtórzenia godna uwaga: „Ponie­
waż ważnym warunkiem dobrej administracyi jest 
szybkość w zarządzeniach i sprężystość w wyko­
nywaniu, przeto Wydział krajowy dążąc wszel 
kiemi siłami do podniesienia i rozwoju admini­
stracyi gminnej i powiatowej, starał się przede- 
wszystkiem załatwiać wszystkie sprawy z należy 
tym pośpiechem, a nadto wszystkie ważniejsze 
zarządzenia utrzymywano w stałej ewidencyi i 
urgowano dotąd, dopóki wykonane nie zostały. 
W ten sposób starał się Wydział krajowy pobu­
dzić do skutecznej działalności i te organa auto 
nomiczne, które w wykonywaniu swych obowiązków 
ociężałemi się okazały." Jestto ziszczenie myśli, 
którą wypowiedział p. Marszałek krajowy w swej 
mowie końcowej na sesyi sejmowej z r. 1881, 
pamiętnej ujemnym wynikiem rozpraw o refor­
mie administracyi. Zanim ta reforma przyjdzie do 
skutku, należy dążyć do tego, aby w obrębie 
obecnych środków i zapomocą dzisiejszych orga­
nów osiągnąć jaknajwięcej rezultatów dodatnich.

W iedeń 5 sierpnia.

□  Podróż hr. Kalnokiego do Gastein i kilka­
krotne konfereneye ministra z cesarzem Wilhel­
mem, stały się głównym przedmiotem dyskusyi 
nietylko w prasie niemieckiej, ale i w dzienni­
kach francuskich. Pewien korespondent berliński 
Bohemii, mieszkający w W iedniu, dał pierwszy 
hasło, powiadając naiwnie, że hr. Kalnoky wi­
dział się zmuszonym wytłumaczyć cesarzowi nie­
mieckiemu politykę wewnętrzną hr. Taaffego, któ­
ra miała jakoby zaniepokoić urzędowe berlińskie 
sfery. Nie wchodząc w bliższy rozbiór tych bajek, 
zwracamy uwagę czytelników na trafną bardzo 
odpowiedź Fremdenblattu i dodać tylko musimy, 
że źródła, z jakich ów korespondent czerpie swoje 
wiadomości i obóz polityczny, do którego należy, 
tłumaczą dostatecznie cel, jaki chciano osiągnąć, 
rozsiewając podobne brednie.

W  kołach dobrze poinformowanych są zdania, 
że podróż hr. Kalnokiego jest w związku z pole • 
miką dzienników niemieckich w miesiącu grudniu 
zeszłego roku. Jeśli sobie przypominamy, mini­
ster spraw zewnętrznych był przez pewien czas 
przedmiotem bardzo ostrych wycieczek. — Znane 
powszechnie sympatye jego dla Rosyi, wzbudziły 
pewną nieufność w Berlinie i jeśli związek au­
stryacko-niemiecki wcale na tem nie ucierpiał, to 
dlatego tylko, że hr. Kalnoky starał się wszel- 
kiemi środkami zatrzeć złe wrażenie, jakie przy­
jęcie p. Giersa w Wiedniu zrobiło w Berlinie.— 
Korzystając z pobytu cesarza Wilhelma w Gastein, 
hr. Kalnoky udał się osobiście, aby złożyć hołd 
cesarzowi i zapewnić go, że pomimo wszelkiej 
sympatyi dla Rosyi, polityka austryacka dzisiej­
sza idzie zawsze drogą wskazaną przez hr. An- 
drassego i p. Haymerle, mając głównie na celu 
utrzymanie, wzmocnienie i rozwój przymierza au­
stryacko - niemieckiego. Nadanie wielkiej wstęgi 
Orła Czarnego nowemu ministrowi, świadczy, że 
mu się udało zaskarbić sobie względy cesarza 
Wilhelma. Podróż tego ostatniego do Isch l, jest 
nową, a znowu głośną manifestacyą tej szcze­
rości stosunków, jakie zdają się panować dzisiaj 
między dworem berlińskim i wiedeńskim, co bar­
dziej jeszcze wpływa na utwierdzenie przymierza. 
Nakoniec podróż Arcyksięcia Rudolfa do Berlina 
jest nowem ogniwem w tem nieprzerwanem paśmie 
wzajemnych wynurzeń, grzeczności i względów nie­
tylko etykiety, ale prawdziwej przyjaźni, jaka 
wiąże obydwóch młodych książąt.

W Ischl koncentruje się w chwili obecnej ży­
cie polityczne. Cały dwór, ministrowie, kilku po­
słów, a nawet część artystów i balet tutejszy z ba­
ronem Hofmannem na czele, wszystko wyjechało 
do Ischl. Przyjęcie cesarza Wilhelma ma być 
bardzo solenne’m i miasto przygotowuje różne fety.

Wiedeń natomiast próżny i bawią w mieście 
tylko ci, którzy zajęciem swojem lub służbą zwią­
zani, nie mogą opuścić stolicy.

Praga 4 sierpnia.

W tych dniach sprawa teatru niemieckiego 
w Czechach będzie przedmiotem dyskusyi w sej­
mie czeskim. Teatr niemiecki w Czechach zało­
żyły stany jeszcze w zeszłem stuleciu. Jest on in- 
stytucyą krajową, to jest otrzymuje subwencyę 
z budżetu krajowego, a Wydział krajowy ma pra­
wo mianować dyrektora. Po czesku grywano z po­
czątku w tym teatrze tylko w niedziele po połu­
dniu, później także w jeden z dni powszednich raz 
na tydzień, aż wreszcie w roku 1862 założono 
osobny mały teatr krajowy, tak zwany teatr tym­
czasowy, przeznaczony na przedstawienia w języ­
ku czeskim; je s t-to  mały i skromny budynek, 
który zostaje pod osobną dyrekcyą i reprezentuje 
krajowy teatr czeski.

OGNIEM i MIECZEM.
P O WI E Ś Ć

przez
H enryka Sienkiewicza.

(43)

Tom drugi.

(Ciąg dalszy).

. — Mościa panno — rzekł Zagłoba — jam przy­
jaciel pana Skrzetuskiego.

R atu j! — odpowiedziała Helena.
— Po tom też tu przyszedł, zdaj się na mnie.
— Co mam czynić?

Trzeba uciekać, póki ten czort bez zmy­
słów leży.

— Co mam czynić?
— Wdziej na się ubiór męzki i jak zapukam 

we drzwi, wyjdź.
Helena zawahała się. Nieufność błysnęła w jej 

oczach.
— Mamże waćpanu wierzyć?

A co masz lepszego?
. ' Prawda, prawda jest. Ale mi przysiąż, że 

nie zdradzisz.
— Rozum się waćpannie pomięszał. Ale kiedy 

chcesz, przysięgnę. Tak mi dopomóż Bóg i święty
rzyż! Tu twoja zguba, ocalenie w ucieczce.

Tak jest, tak jest.
~~ Wdziej męzki ubiór coprędzej i czekaj.

. "  temi słowy, pan Zagłoba opuścił izbę i udał 
81§ wprost do Bohuna.
otw at^k*1 blady był i osłabiony, ale oczy miał

— Lepiej ci? — spytał Zagłoba.
°nnn chciał przemówić i nie mógł.

r. Hie możesz mówić?
°°hun poruszył głową na znak, że nie może,

ale w tej samej chwili cierpienie wyryło się na
jogo twarzy. Rany od ruchu zabolały go wido­
cznie.

— To i krzyczcćbyś nie mógł?
Bohun oczyma tylko dał znać, że nie.
— Ani się ruszyć?
Ten sam znak.
— To i lepiej, bo nie będziesz ani mówił, ani 

krzyczał, ani się ruszał, a ja  tymczasem z knia- 
ziówną do Łubniów pojadę. Jeśli ci jej nic zdmu­
chnę , to się pozwolę starej babie w żarnach na 
osypkę zemleć. Jakto, łajdaku! myślisz, że nie 
mam dosyć twojej kompanii, że się będę dłużej 
z chamem pospolitował? O niecnoto! myślałeś, że 
dla twego wina, dla twoich kości i twoich chłop­
skich amorów, zabójstwa będę czynił i do rebelii 
z tobą pójdę? Nic, nic z tego, gładyszu!

W  miarę, jak  pan Zagłoba perorował, czarne 
oczy watażki roztwierały się szerzej i szerzej. Czy 
śnił, czy była to jawa, czy żart pana Zagłoby?

A pań Zagłoba mówił dalej:
— Czegóż ślepie wytrzeszczasz, jak kot na 

sperkę. Czy myślisz, że tego nie uczynię? Może 
się każesz ’pokłonić komu w Lubniach ? Może cy­
rulika ci ztamtąd przysłać, a może mistrza u księ­
cia pana zamówić?

Blada twarz watażki stała się straszną. Zrozu­
m iał, że Zagłoba prawdę mówi, z oczu strzeliły 
mu gromy rozpaczy i wściekłości, na twarz ude­
rzył płomień. Jedno nadludzkie wysilenie — pod­
niósł się i z ust wyrwał mu się krzyk:

;— Hej ! semen...
Nie skończył, gdyż pan Zagłoba, z szybkością 

błyskawicy, zarzucił mu na głowę jego własny 
żupan i w jednej chwili okręcił ją  całkowicie — 
poczem obalił go na wznak.

— Nie krzycz, bo ci to zaszkodzi... — mówił 
zcicha, sapiąc mocno. — Mogłaby cię jutro gło­
wa rozboleć, przeto jako dobry przyjaciel, mam 
o tobie staranie. Tak, tak , będzie ci i ciepło i 
zaśniesz smacznie i gardła nie przekrzyczysz... 
Abyś zaś opatrunku nie zdarł, to ci ręce zwiążę,

a wszystko per amicitiam , abyś mnio wspominał 
wdzięcznie.

To rzekłszy, obwinął pasem ręce Kozaka, za­
ciągnął węzeł; drugim, swoim własnym, skrępo­
wał mu nogi. Watażka nic już nie czuł, bo ze­
mdlał.

— Choremu przystoi leżeć spokojnie — mówił, 
aby mu humory do głowy nie biły, od czego de- 
‘irium przychodzi. No, bądź zdrów, mógłbym cię 
nożom pchnąć, co może byłoby z lepszym moim 
pożytkiem, ale mi wstyd po chłopsku mordować. 
Co innego, jeśli się zatkniesz do rana, bo to się 
już niejednej świni przygodziło. Bądźże zdrów. 
Vale, et me amantem redcima. Może się i spotka­
my kiedy, ale jeśli ja  się będę o to starał, to 
niech mnie ze skóry obedrą i podogonia z niej 
porobią!

Rzekłszy to, pan Zagłoba wyszedł do sieni, 
przygasił ogień w grubach i zapukał do Wasilo- 
wej komnaty.

Smukła postać wysunęła się z niej natychmiast.
— Czy to waćpanna? — spytał Zagłoba.
— To ja.
— Chodźże, bylcśmy się do koni dobrali. Ale 

oni tam pijani wszyscy, noc ciemna. Zanim się 
rozbudzą, będziem daleko. Ostrożnie, tu kniazie 
leżą!

— W  imię Ojca i Syna i Ducha — szeptała 
Helena.

R O Z D Z I A Ł  III.
Dwaj jeźdźcy jechali cicho i wolno przez lesi­

sty jar, przytykający do dworu w Rozłogach. Noc 
zrobiła się bardzo ciemna, bo księżyc zaszedł od- 
dawna, a do tego chmury okryły horyzont. W  ja ­
rze nie widać było na trzy kroki przed końmi, 
które też potykały się co chwila o korzenie drzew, 
idące wpoprzek przez drogę. Jechali długi czas 
z największą ostrożnością, aż dopiero, gdy doj­
rzeli już koniec jaru i step otwarty, oświecony 
nieco szarym odbłyskiem chmur, jeden z jeźdźców 
szepnął:

— W  konie!

Pomknęli jak dwie strzały, wypuszczono z łu­
ków tatarskich, i tylko tętęt koni biegł za nimi. 
Ciemny step zdawał się uciekać z pod nóg koń­
skich. Pojedyncze dęby, stojące tu i ówdzie przy 
gościńcu, migały jak widma i lecieli tak długo, 
długo, bez spoczynku i wytchnienia, aż wreszcie 
konie postulały uszy i poczęły chrapać ze zmę­
czenia; bieg ich stał się ociężały i wolniejszy.

— Niema rady, trzeba zwolnić koniom — rzekł 
grubszy jeździec.

A właśnie już też i świt począł spychać noc 
ze stepu. Coraz większe przestrzenie wychylały 
się z cienia, rysowały się blado stepowe bodjaki, 
dalekie drzewa, mogiły; w powietrze wsiąkało 
coraz więcej światła. Białawe blaski rozświcciły 
i twarze jeźdźców.

Byli to : pan Zagłoba i Helena.
— Niema rady, trzeba zwolnić koniom — po­

wtórzył pan Zagłoba — wczoraj przeszły z Cze- 
hryna do Rozłogów bez wytchnienia; długo tak 
nie wytrzymają, a boję się, by nie padły. Jakże 
się waćpanna czujesz?

Tu pan Zagłoba spojrzał na swoją towarzyszkę 
i, nie czekając jej odpowiedzi, zawołał:

— Pozwólże mi się waćpanna przy dniu obej­
rzy ć. Ho, ho ! czy tó po braciach ubranie? Niema 
co mówić, bardzo foremny z waćpanny kozaczek. 
Jeszczem też takiego pachołka, póki żyję, nie 
miał; ale tak myślę, że mi go pan Skrzetuski 
odbierze. A to co ? O, dla Boga! zwińże waćpanna 
te włosy, boć się nikt co do płci twej białogłow- 
skiej nie omyli.

Rzeczywiście po plecach Heleny spływał potok 
czarnych włosów, rozwiązanych przez szybki bieg 
i wilgoć nocną.

— Dokądże jedziemy? — pytała, związując 
włosy obiema rękami i usiłując wsunąć je pod 
kołpaczek.

— Gdzie oczy niosą.
— To nie do Łubniów?...
Na twarzy Heleny odbił się niepokój, a w by- 

strem spojrzeniu, jakie rzuciła na pana Zagłobę, 
malowała się rozbudzona na nowo nieufność.

— Widzisz waćpanna, mam ja swój rozum 
i wierzaj, żem wszystko dobrze wykalkulował. 
A kalkulacya moja jest na następnej mądrej ma­
ksymie oparta: nie uciekaj w tę stronę, w którą 
cię gonić będą. Owóż, jeśli nas gonią już w tej 
chwili, to nas gonią w stronę Łubniów, bom też 
głośno się wczoraj o drogę wypytywał, i Bohu- 
nowi na odjezdnem zapowiedziałem, że tam ucio- 
kać będziemy. Ergo: uciekamy ku Czerkasom. 
Jeśli nas gonić zaczną, to nieprędko, bo dopiero 
wtedy, gdy się przekonają, że nas na drodze łu- 
bniańskiej niema, a to im ze dwa dni czasu zaj­
mie. Tymczasem my będziemy w Czerkasach, 
gdzie teraz stoją chorągwie polskie panów Piwnic- 
kiego i Rudominy. A w Korsuniu cała potęga 
hetmańska. Rozumiesz waćpanna?

— Rozumiem, i póki życia mego, póty wdzię­
czności dla waćpana. Nie wiem, kto jesteś, zkądeś 
się w Rozłogach znalazł; ale myślę, że cię Bóg 
zesłał na obronę moją i na ratunek, bo byłabym 
się pierwej nożem pchnęła, niżbym miała iść 
w moc tego zbója.

— Smok to jest, na niewinność waćpanny sro­
dze zażarty.

— Co ja  mu uczyniłam, nieszczęśliwa, że mnie 
prześladuje? Zdawna go znałam i zdawna mia­
łam go w nienawiści; zdawna bojaźń we mnie 
tylko wzbudzał. Czy to ja  jedna na świecie, że 
mnie umiłował, że przezemnie tyle krwi rozlał, 
że pomordował mi braci... Boże! gdy wspomnę, 
krew we mnie krzepnie. Co ja  pocznę? gdzie się 
przed nim schronię? Waćpan się nie dziw moim 
narzekaniom, bom nieszczęsna, bo mnie i wstyd 
tych afektów, bo stokroć wolałabym śmierć!
’ Policzki Heleny oblały się płomieniami, na które 

stoczyły się dwie łzy, wyciśnięte przez gniew, ból 
i wzgardę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Na jego miejce stanął już nowy teatr narodo-j 1Wosk. Wiedom. donoszą, że w pałacu carskim 
wy. Na budowę tego pięknego gmachu uchwalił w Kremlu wykryto kradzież sreber złoconych. Po 
sejm znaczny dodatek, ale głównie przyczyniły licyi udało się przytrzymać dymisjonowanego pod 
się do tego składki. Tymczasem został także i oficera nazwiskiem Moskwin, w chwili, gdy sprze 
teatr niemiecki w Pradze rozszerzony i przebudo- dawał skradzione srebra. Z indagacyi okazało się, 
wany, na co budżet krajowy dostarczył blisko że kradzież popełnioną została jeszcze w maju, 
400,000 złr. Zaledwie jednak skończyły się ro- wówczas gdy żona Moskwina była pomywaczką 
boty około przebudowania teatru niemieckiego, w Kremlu. Moskwin opowiadał także, że spraw- 
postawili reprezentanci ludności niemieckiej na czynią kradzieży sztućców jest jego żona. On zaś 
ostatniej sesyi sejmowej wniosek, aby dla istnie- wyskrobał tylko s t a r a n n i e  c y f r y  carskie, 
jącego teatru niemieckiego zbudować drugi gmach

gramu. Każda zatem narzucająca mu się pomoc,
zdaniem naszem, byłaby zbyteczną, wezwana zaś

kosztem kraju za 800,000, ponieważ gmach stary I List pewnego nauczyciela umieszcza Nowoje 
mimo przebudowania jest niedostateczny, a w le-1 Wremia. Nauczyciel wzywa młodzież udającą się 
cie dla przedstawień prawie niemożliwy. Zanim I do Petersburga w celu dostania się do wyższych 
wniosek ten dostał się pod obrady, został sejm I zakładów naukowych — ażeby raczej została 
zamkniętym. Tymczasem osobny komitet aż d o ln a  miejscu, niż narażała się na próżne koszta i 
otwarcia obecnej sesyi sejmowej zebrał już w tym I rozczarowania. W  zeszłym roku z 1C00 ubiega- 
celu 300,000 złr. Komitet ten wniósł więc obe-ljących się o wstąpienie do instytutów górniczego 
cnie do sejmu petycyę o udzielenie 500,000 złr. I i technologicznego, przed 200 zaledwie otworzyły 
na budowę drugiego gmachu dla teatru niemie- się podwoje tych zakładów, reszta musiała odejść 
ckiego. Dyrekcya teatru czeskiego udała się je-1 z kwitkiem, a pewna ilość zginęła marnie. Oto 
dnak do sejmu także z petycyą o wybudowanie I powód, dla którego nauczyciel wzywa młodzież 
czeskiego teatru  letniego. Komisya budżetu kra-1 do zostania w miejscu, 
jowego wydała już sąd swój 'względem obu pe- _ — _— —
tycyj. Większość tej komisyi proponuje, aby niej Z Petersburga piszą, że w miesiącu czerwcu 
uwzględnić tych petycyj. ................... | i  w pierwszej połowie ubiegłego miesiąca, are-

Dyskusye w sejmie odbywają się spokojnie, dzię-1 sztowano w Petersburgu przeszło 60 osób, jako 
ki umiarkowaniu posłów czeskich, mimo częstych | podejrzanych o należenie do partyi rewolucyjnej, 
prowokacyj ze strony posłów niemieckich. Czyż Przeważną część aresztowanych składają wojskowi, 
bowiem nie prowokacyą była mowa Russa i z a - ja  szczególnie oficerowie artyleryi. Z pułków ma- 
rzut uczyniony w niej posłom czeskim, że w sej-1 rynarskich aresztowano sześciu oficerów i dwóch 
mie przemawiają po czesku, a nie  ̂ po niemiecku, | oficerów z pułku preobrażeńskiego. Aresztowania 
i że Czesi powinni Plamandczyków wziąć sobie j powyższe wykonano w największej tajemnicy i 
za wzór, którzy w Izbie belgijskiej przemawiają jwogóle cała ta  sprawa utrzymywaną jest w od 
po francusku?  ̂ _ Jnośnych kołach rządowych w najściślejszej taje-

A więc z sejmu królestwa Czech miałby być jmnicy. Śledztwo z aresztowanymi oficerami pro- 
wyrugowany język czeski! | wadzi znany nadprokurator Murawiew. Równocze-

Sprawy zagraniczne.
Mo§ya.

śnie dowiaduje się Presse z źródła bardzo pe 
wnego, że nihiliści odbyli dnia 13 z. m. tajne 
zebrania w Kijowie, Charkowie i Mikołajewie, 
na których uradzono porzucić politykę bierną i 
zdwojonemi siłami przejść do polityki czynnej. 
Skutkiem tego , jak  twierdzi korespondent do 
wyż wymienionego pisma, Car Aleksander powołał

Wychodzący w Moskwie dziennik Hatenka wy-1 do siebie W. Ks. Konstantego Mikołajewicza, ce- 
stąpił świeżo z następującą, dobrze zasłużoną lem zasiągnięcia jego rady w tym względzie, 
przez Katkowa filipiką przeciw niemu: [Książę Konstanty radził Carowi przedewszystkiem

„Nie zwracać uwagi na insynuacye Katkowa i I i bardzo usilnie, aby w sprawie tej działał naj- 
jego „ s ło w o  i d i e ł o “ (słowo i czyn hasło Iwana] spokojniej i bez użycia wzzelkich środków gwał- 
Gtroźnego, zapowiadające mord i pożogę), niśpodo-1 townych, aby tem nie wywołać jeszcze większego 
bna chociażby już dla tego—mówi ten dziennik —  [rozdrażnienia w kraju, które obecnie coraz wię­
żę szajce Katkowa powiodło się rozgłosić, iż n a |k sz e  przybiera rozmiary. Radził także, aby w kwe- 
dworze jego tylko gazetę czytają, iż rząd kieruje się | styi tej" iść otwartą i prostą drogą, a unikać 
jego zdaniem i wskazówkami. Katkow utwierdza | wszelkich tajemniczych czynności. Natomiast mi- 
łatwowiernych w tem mniemaniu w ten sposób, nister Tołstoj był za tem , aby rząd użył najo- 
że często rozporządzenia rządowe ogłasza w swej jstrzejszych i najenergiczniejszych środków, cho- 
gazecie, zanim jeszcze zostały publikowane w Goń-1 ciaź co do drugiego punktu zgadzał się najzu- 

ii Urzędowym, lub też otrzymawszy od swych | pełniej z radą Ks. Konstantego.cu
ajentów wskazówki co do zamiarów rządu, przy­
gotowuje dla urzeczywistnienia zamiarów tych 
grunt, działając rzekomo w porozumieniu z orga­
nami rządu, poczem z tryumfem woła: „mówi 
liśmy o tem, domagaliśmy się tego i otóż nako- 
n ie c . . .“ I  społeczeństwo pozostaje w tem dzi- 
wnem i uporczywem przekonaniu, że tajny radca

Kronika miejscowa i zagraniczna.
f i r a k ó w  7 sierpnia.

Posiedzenie komitetu jubileuszu Sobie-
Katkow jest rzeczywiście tajemnym doradcą i kie-1 sk ieg o  odbyło się wczoraj o godzinie 5 po polu 
równikiem rządu. Publiczność czytająca widzi, że |dn iu  w sali Magistratu. Rozpatrzono się w doko 
rzeczywiście Katkowowi udają się bezkarnie ta-]nanych już czynnościach, a zarazem zastanawiano 
kie wycieczki przeciw rządowi, państwowym in - [ s i ę  s i ę  nad temi krokami, które przedsięwziąć je- 
Btytucyom i osobom wysoko położonym, takie jszcze należy. Prezydent Dr Weigel zawiadomił ko- 
przestępstwa ze względu na ustawę prasową, a na-Jmitet, że p. Weloński zobowiązał się wysłać z koń- 
wet ze względu na przyzwoitość, jakichby nieto-[cem  lipca do Krakowa płaskorzeźbę, a robót nad 
lerowano nawet tam gdzie panuje wolność dru-1 obramieniem w pracowni p. Stehlika dogląda p. 
ku. Czytelnicy spostrzegają, że dzienniki, które [Zaremba. Płaskorzeźba przybędzie już niezadługo do 
spotka p. Katkowa „s ł o w o i d i e ł  o“, surowo bywa- [ Krakowa. Z dalszych rozpraw wymieniamy nastę- 
ją  karane, bo gdy mu się podobało gardłować n a [ pujące szczegóły: broszurka, która będzie rozda- 
Poriadok, Poriadok znikł; krzyknął na Stranę, S tra -1 waną ludowi podczas jubileuszu, obejmować będzie 
na  została ukaraną; szermierz przeciw Katkowowi [ 4 arkusze druku, — ryciną zaś do niej zajmuje 
Gołos na długo pozbawionym został głosu, A/os -1 się p. Konopacki. Co do oświetlenia elektrycznego 
kowskij telegraf zawieszony, a Ruskij Kurjer za-[komitet uchwalił wstrzymać się jeszcze 3 dni, dla 
wieszanym był kilkakrotnie i ledwie dziś wlecze[ omówienia szczegółów, zanim stanowcze i osta- 
słabowity żywot; a gdy począł Katkow krzyczeć | teczne już podejmie rokowania z odpowiednią 
na Szczedrina, umilkła i jego szczodra satyra. [firmą. P. Atteslander ofiarował bezinteresownie lo- 

Tyle widzi społeczeństwo obserwując prasę. Ale komobilę, jaka będzie potrzebną. Obradowano tak- 
w działaniach ministerstwa oświaty równie jak [że  nad przyjęciem biskupów, którzy zjadą na uro- 
władz duchownych widzi ono jeszcze bardziej u-[czystości do Krakowa. Prezydent zaprosił już kilka 
derzające fakta: p. Katkow wzywając rząd do [wybitnych osobistości i członków najwyższej krajo- 
sprężystości sam działa jak  sprężyna naruszająca | wej instytucyi autonomicznej, aby wzięli udział 
ustawę, śmieje się z władźy, łaje ją  i czyni to [w jubileuszu — co do reszty zaproszeń wstrzyma- 
wszystko bezkarnie. [no się jeszcze na dni kilka dla bliższego porozu-

W obec tego publiczność uwierzyć może znaczę-j mienia potrzebnego w tej mierze. Zastanawiano 
niu, w które dmie p. Katkow, ale rzeczą ucz-[się także nad adresem dziękczynnym i nad tablicą 
ciwej prasy jest z jednej strony nie utrzymywać [ bronzową, która ma być umieszczoną na Muzeum 
jej w błędzie milczeniem, z drugiej strony nie [na cześć Siemiradzkiego. Wreszcie uchwalono 300 
dopuścić, by w sferach rządowych powstało prze-[złr. subwencyi dla Towarzystwa muzycznego na 
konanie, iż głos p. Katkowa jest głosem opinii J wykonanie kantaty, zjazd śpiewaków z kraju celem 
małej cząstki społeczeństwa naszego, a nie środ-1 wzmocnienia chóru i współudział Towarzystwa wszę- 
kiem tumanienia, wywoływania nieufności i m ą-|dzie, gdzie się tego okaże potrzeba. Postawiono 
cenią wody dla łatwiejszego ryb połowu. [wszakże warunki, aby Towarzystwo wykazało, ja-

W  tych dniach rzucił p. Katkow podejrzenie J kie wydatki obejmie tą subwencyą. Przychylono się 
knowań reformatorskich i rewolucyjnych na p. także do życzenia m. Tarnowa, aby za zwrotem 
Czyczerina prezydenta Moskwy za to, że przy [kosztów odstąpić im pewną liczbę egzemplarzy ksią 
obiedzie, który ten wydal podczas uroczystości | żeczki pamiątkowej. Co do medalu zaś winno m 
koronacyjnych dla burmistrzów innych miast nie ['Tarnów zgłosić się do komitetu lwowskiego, ten 
krzyczano „mimo świętości chwili nabożnego hurra* | bowiem polecił wybić medal pamiątkowy, 
(wyrażenie Mosk. Wied.) i ośmielono się mówić —  Umieściliśmy wczoraj ochotnicze zaproszę 
o potrzebach obywateli rosyjskich; niedawno też | nie, podpisane przez kilkunastu obywateli tutejszych 
rzucał takie podejrzenia na sądy i sędziów aż do | a wzywające innych obywateli do zebrania się dzi 
senatu włącznie, podejrzywał ministrów i m ini-|siaj dla naradzenia się nad tem, aby obchód ro 
sterstwa, ziemskich „djetelów* i ziemstwa, kie-|cznicy odsieczy Wiednia wypadł jak najświetniej 
równików szkolnictwa, zakłady naukowe, a prze- [ i najszersze koła ludności mogły w nim brać udział 
dewszystkiem uniwersytety i uczącą się w nich j a to bez naruszenia programu komitetu miejskiego 
młodzież. O prasie niema nawet co mówić; prócz | Otóż pod pewnym względem musimy się zastrzedz 
Mosk. Wiedomostiej i karczemnego Mosk. Listoka, | wobec tego ochotniczego zebrania. Nieulega wątpli- 
oraz pisma Russkij Wiestnik — wszystkie gazety | wości, że wolno każdemu przyczynić się do uświe 
są podejrzane ; intelligencya, zwłaszcza szlachta | tnieuia obchodu i że pomoc w tej mierze ludzi do 
z wyjątkiem chyba niektórych znakomitości, od-Jbrej woli jest pożądaną. Ale pierwszym warunkiem 
dawna uległa korupcyi. Słowem, podejrzywa Kat-1 świetności obchodu jest ład, porządek, miara i takt 
kow ogółem wszystkich i wszystko. [te zaś osiągnąć się dadzą tylko za pomocą jednoli

Niepodobna zachować milczenia, któreby można | tego działania. Działaniu takiemu nikt inny prze 
wziąść za zgodę. Bądź co bądź, należy wyjaśnić, [wodniczyć niemoże w mieście prócz komitetu wy 
że pan Katkow nie jest wcale osobą urzędową, [ znaczonego przez władzę miejską. Nie rozumiemy 
ani też doradjcą, któregoby system miał być za-1 zatem dobrze znaczenia dzisiejszego ochotniczegc 
sadą działań rządu. On dotyka wszystkich swem | zebrania, skoro nie odbędzie się ono w skutku za 
„słowo i dzieło,* trzebaż słowem i czynem do-1proszenia komitetu, który nie czuł dotąd potrzeby 
wieść, że to, co on mówi,jest kłamstwem i wodą [podobnej pomocy. I dlatego zdaniem naszem to ocho- 
na młyny naszych wrogów. Dla prywatnych swych | tnicze działanie pożytecznem i właściwem być może 
widoków, a co najmniej z powodu jakiejś cho- tylko o tyle, o ile komitet miejski uzna jego po- 
robliwej manii, która go opętała, publikuje on nie-|trzebę i stosowność i o ile wciągnie je  w ramy wła 
stworzone brednie o „kramole,* mającej nas pod-|snego programu, którego główne punkta są już 
minować, o duchu rewolucyjnym, jaki niby oży- znane. Nie możemy zaś przypuścić nawet, aby ocho 
wia inteligencyą, młodzież i prasę, osłabiając tnicze zebranie dzisiejsze, miało charakter niezaufa 
przez to potęgę Rosyi w oczach innych mocarstw. | nia do komitetu miejskiego i jego postępowania, 
A tymczasem ta  intefigeneya, młodzież i prasa, byłoby to bowiem zwichnięciem w zarodzie obcho 
te ziemstwa i gminy miejskie marzą tylko o tem, du, bo sianiem niedowierzania i rozdwojenia. Ko 
by głos narodu rosyjskiego dochodził do uszu mitet miejski czuje niezawodnie ważność swojego 
cesarza rosyjskiego, niezmieniony w treści i for- zadania i sprosta mu. Jeżeli można było ubolewać 
mie, nie w kształcie „nabożnego urra ,“ ale w po- nad tem, że z powodu pory obecnej jedno jego po­
staci dobitnie wyjaśniającej potrzeby narodu i po-1 siedzenie nie przyszło do skutku, to niewolno prze 
kornie błagającej o ich zaspokojenie.* [cięż powątpiewać, iż komitet wygotuje wszystko na

lczas i wypełni ramy zakreślonego już zresztą pro

przez niego pożądaną. Czekać będziemy w tej mie 
rze na postanowienie k o m i t e t u  m i e j s k i e g o  i 
jego przewodniczącego a prezydenta miasta Dr "Wei­
gla, który jest gospodarzem w mieście.

—  Dziś o godzinie l  ej po południu wybuchł 
w pracowni koszykarskiej w gmachu Sądu karne­
go ogień, który straż ogniowa natychmiast u- 
gasiła.

— Otrzymujemy następujące pismo:
„W odpowiedzi na liczne zapytania, wystosowane 

do komitetu istniejącego dla niesienia pomocy po­
gorzelcom miasta Chodorowa, Komitet niniejszem 
ogłasza, że wolno każdemu łaskawemu dawcy zasił­
ku pieniężnego lub datku w naturze, przeznaczyć 
takowy albo wyłącznie dla pogorzelców wyznania 
starozakonnego, albo też dla pogorzelców chrze- 
ścian, a komitet ściśle wedle tego datki rozdzieli. 
Datki nadesłane bez wszelkiego zastrzeżenia rozdzie­
lone będą między pogorzelców bez względu na wy­
znanie.

Chodorów dnia 3 sierpnia 1883 r.
Za komitet pomocy dla pogorzelców Chodorowa 

X. A nt Drzewicki.
— Stacya kolejowa Tarnów w porze prze­

jazdu do kąpiel jest miejscem spotkania podróżnych 
przybywających ze Wschodu i Zachodu i spieszą­
cych w góry dla poratowania zdrowia lub użycia 
przyjemności turystów. Tk atoli czeka ich pierwsza 
próba dość twarda dla zdrowych, a cóż dopiero 
dla chorych. Trzeba tu bowiem przebyć nocną po­
rą kilkogodzinną kwarantannę w oczekiwaniu po­
ciągów. Lubo tego roku zaszła wprawdzie zmiana 
na lepsze pod względem połączenia pociągów, przy­
bywających od Krakowa i od Lwowa, a pociągiem 
kolei Leluchowskiej, zawsze jednak, jeśli się przy- 
jedzie do Tarnowa pociągiem krakowskim pospie­
sznym o godzinie 10 — lub mięszanym o godzinie

%, potrzeba na stacyi przeczekać w pierwszym 
wypadku 5 godzin, w drugim godzinę przeszło, za­
nim nowy „rydwan pary* uwiezie w dalszą drogę 
ku górom podróżnych. Kto przybywa z Krynicy i 
Sącza, oczekuje tu także kilka godzin na nadejście 
następnego pociągu. Dziwny widok przedstawiają 
wówczas sale poczekalne dworca w Tarnowie. Na 
twardych stołkach i ławkach rozłożony tu obóz 
dam i mężczyzn, na wszystkich twarzach znudzenie, 
niecierpliwość i zmęczenie. Jedni nerwowo chodzą 
w koło stołu, lub wyglądają na peron; inni z re- 
zygnacyą rzucili się na ławkę, podciągnąwszy so­
bie pod głowę torbę podróżną, ale brak miejsca 

twarde ławki nie dozwalają użyć, choćby chwilo 
wego spoczynku. Zarząd kolei Karola Ludwika u- 
rządził wprawdzie świeżo osobny pokój poczekalny 
dla dam, gdzie jednak, prócz ceratowych wąskich 
bankietek, niema ani jednej sofy, mogącej służyć 
dla osób słabych lub wiekowych. Jeśli ze strony 
zarządu kolei możnaby tu oczekiwać większego u 
względnienia podróżnych przez odpowiednie ume­
blowanie sal poczekalnych, to zwłaszcza zadziwiać 
musi brak wszelkiej przedsiębiorczości prywatnej 
Nicby się bardziej nie opłaciło, jak urządzenie ma 
łego hotelu, choćby o kilku pokojach w pobliżu 
kolei żelaznej. Hotel Krakowski w mieście jest bo­
wiem zbyt odległy; niejeden podróżny lęka się ży­
dowskim wózkiem jechać do miasta w obawie, że 
może się spóźnić z powrotem na pociąg; woli 
przeto przemęczyć połowę nocy, chodząc po dwor­
cu kolei. Nikt atoli dotąd nie pomyślał o tem, że 
urządzenie hotelu przy dworcu bardzo korzystny 
przedstawiałoby interes, choćby ze względu na mno­
gi zastęp przejeżdżających nocną porą.

— Obwieszc/.cnie dworskie o ceremoniach 
z powodu przyszłych narodzin Dziecięcia Arcyksię- 
stwa Rudolfów brzmi :

Na trzeci dzień po szczęśliwem rozwiązaniu Jej 
Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdostojniej­
szej Cesarzewiczowej Stefanii (nie licząc dnia roz­
wiązania) odbędzie się w Laxenburgu chrzest uro­
czysty nowonarodzonego Najdost. Dziecięcia, a bez­
pośrednio potem cercie u Najj. Państwa i Najdost. 
Cesarzewicza dla złożenia życzeń. Obecne w tym 
czasie w Wiedniu damy pałacowe i mające wstęp 
u Dworu, dalej c k. tajni radcy, podkomorzowie 
i podczaszowie, tudzież reszta osób zaproszonych, 
zgromadzą się tego dnia o godzinie 1 popołudniu 
w sali chrztu. Panowie mają stawić się w mundu­
rze galowym, ze wstęgą austryackiego lub belgij 
skiego orderu wielkiego krzyża, wojskowi z szar­
fami. Panie przybędą w sukniach po szyję i w ka 
peluszach. Na jadących do Laxenburga będzie o- 
czekiwał na dworcu kolei południowej osobny po­
ciąg dworski, który wyruszy z uderzeniem godziny 
w pół do dwunastej przed południem. W Laxen 
burgu będą w pogotowiu powozy dworskie, które 
odwiozą panów i panie do zamku. Wyjazd z La­
xenburga, w tym samym porządku, nastąpi o godz 
wpół do trzeciej po południu. W dniu rozwiązania 
i w dwóch dniach następnych (od godziny 10 do 
6 wieczorem) przygotowane będą dla interesowa 
nych w sali trabantów zamku cesarskiego w Wie 
dniu biuletyny o zdrowiu Jej ces. kr. Wysokość 
Najdost. Cesarzewiczowej Stefanii i Najdost. Dzie 
cięcia

-— Cesarzowa Eugenia przybyła, jak donosi 
Fremdmblntt, na kuracyę do Karlsbadu.

— Młodzi anarchiści. W gimnazyum w Ca 
stres (departament Tarne), spostrzegł stróż wieczo 
rem, gdy już wychowańcy spać się pokładli, że 
w jednej sali zabudowania szkolnego błyszczy świa­
tełko. Po bliższem zbadaniu odkryto palący się 
lont, który był z bombą połączony. Stróż oderwał 
natychmiast lont i uwiadomił o tem dyrektora, któ 
ry przedsięwziął dalsze dochodzenie. Odkryto wkrót 
ce drugą bombę, ukrytą w auli za słupem i ró 
wnież połączoną z palącym się lontem. Gdyby lon 
ty paliły się jeszcze kilka minut, byłaby nastąpiła 
eksplozya i gmach ległby w gruzach. Uczniowie 
którzy bomby położyli, skoro tylko na drugi dzień 
wstali, pobiegli natychmiast do auli zobaczyć, co 
przeszkodziło wybuchowi, który byliby słyszeli, gdy: 
spali w sąsiednim budynku. Zdziwili się, widząc 
lonty oderwane od bomb, leżących na tem samem 
miejscu. Czatujący stróże ujęli ich natychmiast 
zarządzono natychmiastowe wypędzenie ich z za 
kładu. Zeznali oni, że chcieli zniszczyć budynki go 
spodarcze i naukowe gimnazyum, mszcząc się za 
dawane im złe pożywienie.

— W Wersalu zakończył się w d. 31 lipca 
proces przeciw bandzie, która we wrześniu i paź 
dzierniku zeszłego roku zrabowała w departamencie 
Sekwany i Oazy, niemniej jak 33 kościoły, miano 
wicie w Bezon, Nanterre, Noisy-le-Grand, Brie-sur 
Marne, Rambouillet, Chantilly, a zatem w najbliż 
szej okolicy Paryża i "Wersalu, zkąd rozciągnęły 
się ich napady na kościoły w innych departamen­
tach aż do Amiens. W ostatniem mieście schwytani 
zostali na gorącym uczynku w nocy 23 i 24 paź 
dziernika r. z. trzej świętokradzcy nazwiskiem Gar 
nier, Pichard i Caillas, a śledztwo przeprowadzone

nimi wykryło, że byli członkami licznej i dobrze 
uorganizowanej bandy, która już po aresztowaniu 
ich, prowadziła dalej swe rzemiosło z niestrudzoną 
energią. Dopiero w d. 4 stycznia r. b. powiodło się 
znowu schwycić 3 zbrodniarzy, a potem 6 innych, 
tak, że zwolna cała szajka znalazła się w rękach 
sprawiedliwości. Z aktu oskarżenia okazuje s ię , że 
ed 21 września do 10 października, a później od 
11 do 18 grudnia, mało naliczyć można nocy, w któ- 
ychby szajka nie dokonała rabunku, a każdy zwykle 

uwieńczony był rezultatem. Nie jest w to wciągnięty 
kolosalny rabunek bazyliki w Saint Denis, i nie jest 
pewnem, czy świeżo skazani należeli do tego ra­
bunku. Wyrok brzmi: Garnier, Richard i Górnu ska­
zani na 12 lat więzienia, Granpeoud na 8 lat, Cham- 
befort na 5 lat, Buisseret na 8 la t, Richard, La- 
fond i Berol na 6 lat, Caillas na 5 lat, Bridelauce 
na 6 lat.

-  Elektryczność w usługach rolnictwa.
Zastosowanie elektryczności do rolnictwa, jest obe­
cnie przedmiotem usiłowań rozlicznych, a coraz 
bardziej utwierdza się nadzieja uprawniona, że uda 
się i orać i żąć i młócić za |pomocą siły elektry­
cznej. A wyzyskanie tej siły w tym kierunku wy­
padłoby znacznie tanieją niż obecne zastosowanie 
siły pary i wody. Niedawno urządziła w Berlinie 
firma Siemens i Halske próbę pługów i innych ma­
szyn w rzeczonym powyżej kierunku, a wypadła o- 
na zadawalniająco i zbliżyła chwilę, w której siła 
elektryczna będzie mogła być zastosowaną do u 
prawy roli.

-  S a h a ra  i Lesseps. z Paryża donoszą, że 
twórca kanału sueskiego zajmuje się żywo prze­
tworzeniem Sahary na międzymorze i usiłuje skło­
nić rząd francuski ku swoim zamiarom. W począt­
kach tego roku zwiedzał on Saharę i robił pomiary,

wyniku których ma być bardzo zadowolonym. Jak 
wiadomo, pierwszą myśl zamienienia pustyni w mię­
dzymorze.,. podniósł był major Roudaire, a badania 
jego pod tym względem zwróciły na siebie uwagę 
uczonego świata, a nawet spowodowały rząd fran 
cuski, że wyznaczył komisyęjdo zbadania planów Rou- 
daira. Komisya ta  wszakże odradziła rządowi pod­
jęcia planu. Roudaire znalazł przecież w Lessepsie 
gorliwego rzecznika, który z zapałem młodzieńczym 
stara się udowodnić możność wykonania planu, któ­
rego wprowadzenie w rzeczywistość miałoby według 
niego kosztować dwieście milionów franków. Korzyści 
zaś, jakieby z takiego nawodnienia ciągnąć mógł 
Algier i Tunis, byłyby tak ie , że usprawiedliwiają 
ten wydatek. Być może, że Lesseps coś zrobi w tej 
mierze — nie humbug to , jeżeli on się tem zaj­
muje.

Nadeszły w dniach ostatnich na wystawę kra­
kowska następujące' przedm ioty: Od p. Oswalda 
S z y m a n o w s k i e g o  z Genewy: portret olejny 
Sobieskiego na koniu wielkości naturalnej przez 
Rugendasa; od p. F l o r k i e w i c z o w e j :  zegar 
w ozdobnych ramach złoconych z XVII -wieku, 
szafeczkę vieux laque i 2 chińskie wazony; od Dra 
K o e k le 'r a :  kościane dokumenta; od hrabianki 
Zofii P o t u l i A k i e j :  przepyszny wachlarz fran­
cuski, ofiarowany niegdyś Kanclerzynie Wielopol­
skiej przez królową Maryę Kazimierę.

Na ręce członka komitetu wystawy, X. Polkow­
skiego,. nadesłano na wystawę Sobieskiego ze 
zbiorów p. Klaudyi z Skórzewskich Rogalińskiej 
z Królikowa:

Wielki obraz olejny Sobieskiego i jego rodzi­
ny z roku 1697, pędzla nieznanego artysty wło­
skiego. . , .

Dwie wielkie akwarelle, wierne kopie z obrazów 
Żółkiewskich: Chocim i Wiedeń.^

Szkic olejny do obrazu Bacciarelego: Traktat 
Chocimski.

36 oryginalnych dokumentów króla Jana Sobie­
skiego, w tych dwa oryginalne listy Papieża In­
nocentego XI do Jana III.

116 sztychów i rycin, obejmujących portrety i rze­
czy historyczne, odnoszące się do panowania So- 
fieskiego.

108 dzieł, książek i broszur do panowania So- 
ńeskiego.

163 medali złotych, srebrnych, brązowych i 70 
monet króla Jana III.

Ostatnia kollekcya pochodzi w połowie ze zbio­
rów pani Rogalińskiej, w połowie ze zbioru hr. 
^eona Skórzewskiego z Lubochonia.

Tarczę żelazną owalną, pięknej roboty ze zbio­
rów hr. Leona Skórzewskiego. Na tarczy wyko­
nana jest scena spotkania się Jana III z cesa­
rzem Leopoldem.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wSnki enn i cac h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedzielo 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Śgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so 
boty od g. lOej do 12ej.

— D. 4 sierpnia przeważnie pogoda, term. od 10 8 
doszedł do 26’2 C. — Barometr opada; dnia 7go 
o godzinie 7ej rano stan jogo był 740 1 millim., 
term. 16'8 C. — Wiatr połudn.-zachodni.

— We środę d. 8go sierpnia: ŚŚ. Cyryaka i Ma­
ryana mm.

H'iadamaiei a rłya łyczn e, literackie  
i  naukowe.

K o m ite t koła artystyczno literackiego donosi, 
że w d. 8 b. m. o godzinie 7ej wieczorem odbę­
dzie się w lokalu „Koła* drugie posiedzenie Ko­
mitetu gospodarczego Igo zjazdu literatów i ar­
tystów polskich.

J. I. Kraszewski ofiarował zbiór darówŁ złożo 
nych mu w hołdzie podczas jubileuszu pisarskiego 
zawodu, Towarzystwu przyjaciół nauk poznańskie­
mu. Zbiór ten cennych pamiątek tworzy bogate 
muzeum w dzieła sztuki różnego rodzaju. Bawiący 
w Krakowie p. Schmidt Ciążyński obdarzył także 
jak donosi K ury er Poznański, poznańskie Muzeum 
przyjaciół nauk cennemi darami, wśród których 
znajdują się obrazy mistrzów XYI wieku Cesare de 
Sesto i van Orleya.

Ulana, powieść Kraszewskiego, wyszła w Paryżu 
w tłumaczeniu Wł. Mickiewicza Na wstępie umie 
ścił tłumacz biografię autora polskiego.

N o w a  h i s t o r y a  l i t e r a t u r y  a n g i e l s k i e j  
W Paryżu wyszło w przeszłym miesiącu obszerne 
dzieło p. t. PListove de la litterature anglaise depuis 
ses origines jusqu’d nos jours (Hachette), napisana 
przez p. A. Filona. Uczony krytyk Revue des deux 

ondes, p. Brunetiere, z wielkiem wyraża się uzna 
niem o tej pracy. Książka p. Filona, będąca wybór 
nym podręcznikiem zawierającym wielką ilość szcze 
gółów i dat, oraz trafnych rozbiorów, uzupełnia 
szczęśliwie wspaniałe dzieło Tainea, które jest ra­
czej historyą kultury angielskiej i obrazem obycza 
jów tego wielkiego uarodu.

O r y g i n a l n e  f r a g m e n t a  b i b l i i .  Opinia pu 
bliczna w Anglii zajmuje się obecnie żywo odkry­
ciem archeologicznem; tak Palestine Explo­
ration Fund, otrzymała z Palestyny kilka kawał­
ków skóry,, okrytych napisami fenickiemi. Kawałki 
te zostały znalezione w rękach Beduinów, mieszka­
jących w okolicach Amman na wschód od Jordanu. 
Były one przedmiotem studyów p. Bond, konserwat; 
Britisch Museum, i innych uczonych angielskich, 
którzy znaleźli w nich wyjątki z Dekalogu. Doku­
ment ten, jeśli się okaże autentycznym, przedsta­
wiać będzie niezmierną naukową wartość.

Emile O l i i  v i er, były minister i członek Aka­
demii francuskiej, napisał broszurę p. t. Le concor 
dat est-il respictó? która w tych dniach ukaże się 
w Paryżu. ______

W W i e d n i u  opuściła prasę książka zawierająca 
dosłowny przebieg procesu w Tisza-Eszlar.

Kiewlanin zamieszcza w odcinku w przekładzie 
rosyjskim piękną powiastkę Walerego Przybórów- 
skiego p. t. „Polonez Ogińskiego.* Nie pierwsza to 
praca tego utalentowanego powieściopisarza uka 
żuje się w przekładach na obce języki.

C o t, utalentowany i znany malarz, umarł w Pa 
ryżu w 76 roku życia. Zmarły celował zwłaszcza 
w portretach.

Od Administracyi „Czasu.
Na tablicę pamiątkową bronzową z portretem 
p. W ł. Lud. Anczyca złożyli: Piotr Umiński 

złr., Izydor Heuman 1 złr.

S O B I E S C I A N A .

Odpowiedzi pomyślne nadeszły od kapituły ka­
tedry z Frauenburga, od p. Rustejki, od hr. Konst. 
Przeździeckiego, od X. Korytkowskiego w imieniu 
rapituly katedr.

Listy zapraszające posłano do X. Wojciecha 
Matysiaka w Skarboszewie i pana Bukowskiego 
w Prtiehnowie w W. Księstwie Poznańskiem, orąz 
irof. Izydora Szaraniewicza we Lwowie.

W  Poznaniu w skład komitetu uroczystości od­
sieczy W iednia weszli pp. Joachim Jarochowski, 
Alb. Andruszewski, F r  Brzeski, Fr. Dobrowolski, 
X. Dr Kantecki, Ad. Kościelski, M. Kozłowski, 
Wł. Łącki, Parczewski, H aza Radlić, Sew. Radb- 
liński, W. hr. Szołdrski, D r H .  Szuman, Nap. Ur­
bański; W ł. Wierzbiński. Komitet rozesłał ode­
zwę z programem obchodów, które tam  m ają tnieć 
przeważnie charakter wiejski. W  każdej parafii 
odbywać się mają w dniu 12 września nabożeń­
stwa, następnie zebrania, odczyty, wiejskie zabd- 
wy połączone z obchodem wyżynków. Między lud 
mają być rozdane książeczki z opisem batalji 
wiedeńskiej, oraz obszerniejsze opisy Chociszew­
skiego i Tatomira. W  wielu miejscach jest za­
miar wmurowania w kościele tablicy pamiątkowej, 
do której komitet proponuje następujący napis( 

Na prośby Ojca świętego i pokorne błagania 
•. ymskiego Cesarza Niemiec J a n  T r z e c i  S o b i e- 

„ k i z rycerstwem polslciem, pod dwa m esiące ód 
Turków oblegany, a od swoich opuszczony Wie­
deń przybywa i po trzech dniach jako wódz na­
czelny wójsk sprzymierzonych dnia 12 września 
1683 potęgę turecką niszczy, Król polski ratuje 
Siemcy i Chrześciaństwo.

Tablicę tę umieszczono w dwóchsetletnią roczni­
cę 1883 roku.

W otoku zaś napis:
B y ł człowiek 

posłany od Boga, któremu na im if 
było Jan .

Veni vidi — Deus vicit.

Katastrofa na wyspie Ischii.

Interview z Palmierim.
Korespondent N. Fr. Presse te legrafu je , że 

dnia 4 b. m. miał dłuższą rozmowę z Palmierim, 
badaczem wulkanów i trzęsienia ziemi, który już 
od r. 1848 pełni obowiązki dyrektora obserwa- 
toryum meteorologicznego na W ezuwiuszu i bada 
zapomocą wynalezionego przez siebie sismografu 
trzęsienia ziemi, zostające w związku z wulkani­
czną działalnością tej góry. Otóż uczony ów mąż 
wydał następujący sąd o katastrofie na Ischii: 
„Cassamicciola wystawioną jest na te klęski ele­
mentarne już od czasów króla Karola I I I  Bur- 
bona, tak iż król ten nie chciał w swoim czasie 
zezwolić na odbudowanie tego miasta. Podobna 
do dzisiejszej choć słabsza nieco katastrofa do­
tknęła tę wyspę r. 1828, a następnie w r. 1881 j 
obecna jednak katastrofa była najsilniejszą, choc 
nie było to trzęsienie ziemi w właściwem teg® 
słowa znaczeniu. Każde dynamiczne trzęsienie 
ziemi, ma pewien punkt środkowy akcyi i sfet§ 
akcyi, które do siebie w prostym zostają stosunkm 
Obecna zaś katastrofa dała się straszliwie uezue 
w Casamiccioli, podczas gdy sfery akcyi wcale 
nie było. Zresztą trzęsienia ziemi trwają zwykle 
30 do 40 sekund; tu  zaś wstrząśnienie trwał® 
przez czas strzału działowego. Że katastrofa trwft' 
ła  tak krótko, dowodzi już to, że kiedy w poł°' 
dnie nastąpi w Neapolu strzał działowy, przywie' 
zieni do tutejszych szpitalów ranni z Ischii, ?rf  
wają się z łóżek ze strachu. Nie wierzę w t°> 
aby widać było błyskawice podczas wstrząśnieni®' 

Pogłoski te nie wytrzymują krytyki. Zresztą P°" 
łożenie trupów odkopanych stwierdza, że ka**j 
strofa nastąpiła bardzo nagle i trw ała nadzwy®”  
krótko. W  r. 1881 znaleziono zwłoki pewnej?1! 
szewca w takiej samej pozycyi, jak  w ostatni®! 
chwili życia, to jest trzymającego w jednej 
młotek, między kolanami zaś trzewik. Właści*. 
trzęsienie ziemi piętnuje się zwykle na oblicz®6 
trupów przestrachem, tu zaś ani śladu tego nie®? j 
Salon „Piccola Sentinella“ został zrównany z **« 
mią, a ludzie, którzy tam wówczas byli, zost®
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wszyscy pogrzebani; gdyby zaś było właściwe 
trzęsienie ziemi, mógłby się był ktoś przecie z sa­
lonu ucieczką ocalić. Podczas trzęsienia ziemi 
w r. 1851, które miasto Melfi zburzyło do szczętu, 
było 11 wstrząśnień; na Ischii zaś było tylko je - 
dno wstrząśnienie.

Zjawisko to na Ischii jest czemś innem, niż 
trzęsieniem ziemi, powtarza się ono ciągle?z coraz 
większą siłą. W  r. 1828 było 30, w r. 1881 sto 
dwadzieścia, a w r. 1883 pięć tysięcy trupów, a 
Casamicciola była zawsze centrum tego zjawiska. 
W  Melfi znajdowano trupów na ulicach, bo lu­
dność miała czas uciekać; na Ischii zaś nikt nie 
próbował uciekać, żyjących i zabitych pogrzebały 
ruiny, co sprzeciwia się istocie trzęsienia ziemi. 
Ischia może ulegać wstrząśnieniom wulkanicznym, 
ale one mogły tylko towarzyszyć obecnemu zja­
wisku.

Przyczyną tego zjawiska mogło być albo we­
wnętrzne jakieś naprężenie, albo wyżłobienie pró­
żni wewnątrz. Pierwsza z tych przyczyn nie zda­
je się jednak zupełnie prawdopodobną, bo na­
prężenie pary wodnej zrobiłoby sobie otwór nie 
tak gwałtownie. Wierzę więc raczej w powstanie 
próżni wewnątrz gruntu wyspy, i tłumaczę to sto­
sunkami lokalnemi. Casamicciola stoi na skałach, 
pod któremi znajdują się grube pokłady gliny. 
Glinę tę wydobywano od niepamiętnych czasów 
bez wszelkiej kontroli.

Już w r. 1831 badał inżynier Giordano, wsku­
tek obniżenia się poziomu, te kopalnie i oświad­
czył, że jeśli roboty te nie będą zaniechane, Ca­
samicciola musi runąć. Do opinii tej nie przy- 
więzywano wielkiej wagi, dopiero dziś przypo­
mniano ją sobie. Do tego przyłączyło się jeszcze 
pochłonięcie wulkanicznych części gruntu, na któ­
rym stoi Casamicciola, przez kwas węglowy. Wy­
drążenia te i kopanie podminowały grunt Casa- 
miccioli, i to też było przyczyną strasznej kata­
strefy. DeRossi jest innego zdania; jestem jednak 
zbyt doświadczonym, abym nie poznał się na 
przesadach, w jakie popadają obecni sismolo- 
gowie."

Wiktor Hugo wysłał do Neapolu następujący 
telegram: „Paryż Igo sierpnia 1883. Przesyłam
1000 franków na dotkniętych katastrofą na Ischii. 
Katastrofa ta jest więcej niż włoską, więcej niż 
ludzką; jest uniwersalną(!) katastrofą. Czuję się 
bardzo wzruszonym; posyłam grosz wdowi.

Wiktor Hugo.“

Cesarzowa Marya Anna ofiarowała 10,000 fr. 
dla ofiar katastrofy w Ischii.

Gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości

z biwra Izby handlowo - 'przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 6 i 7go sierpnia.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie, 

był nadzwyczaj mały, i to tylko samej pszenicy 
i żyta, gdy innych produktów nie dowieziono lub 
w tak małej ilości, iż cen nie notowaliśmy.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 45-— 
do 521— złp.; żyto na 227 funtów od 37’— do 
41*—  złp.; jęczmień na 202 f. od — do —•- 
złp.; owies na 138 funtów od — — do —-. złp.; 
jagły na 250 funtów od —•— do •— złp.; proso 
ną 250 funtów od —.— do —.— złp.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim, 
przy udziale zagranicznych kupców, były dość 
ożywione, a tendeneya wzmocniła się, przez co 
ceny podniosły się. Dowieziono już nowej psze­
nicy i żyta, których cena była niższa od starego.

Największy udział brali w zakupnic właściciele 
młynów parowych.

Na wywóz niewiele zakupiono, gdyż ofiarowano 
niższe ceny, na które właściciele nie godzili się.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8-— do 10’— złr.; czerwoną od 9-— do 1P— 
złr.; białą od 8’50 do 10-50 złr.; żyto piękne od 
8*— do 8'50 złr.; poślednie od 7-80 do 8T0 złr.; 
jęczmień piękny od 7-50 do 8-— złr.; pośledni 
od 6‘75 do 7'1Ó złr.; owies od 7*75 do 8-10 złr.; 
"rochod9-— do 10‘75 złr.; fasolę od 10-— do 12-50 
złr.; tatarkę od 8"— do 9-— złr.; proso od 7-50 
do 8-— zir.* wykę od —•— do •— złr.; jagły od 
12-— do 14‘75 złr.; kukurudzę od —‘— do -• 
złr.; rzepak od 15"50 do 16-— złr.; koniczynę 
czerwoną od —•— do —•— złr.; białą od —•— 
do —•— złr.

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Wieli 
czcc odbędzie się w dniach 25, 26 i 27 sierpnia 
1883 r.

Miejsce wystawy w ogrodzie miejskim ŵ  po­
bliżu dworca kolei żelaznej. Wystawa ta obejmo 
wać będzie następujące działy:

Dział I. a) Bydło obór dworskich, rasy holen­
derskiej : Pinzgauer, Allgauer i krajowe, w ilości 
200 sztuk, b) Bydło włościańskie, z którego 100 
sztuk otrzyma nagrody pieniężne. Dział II. Konie 
dworskie i włościańskie, zbytkowe i robocze, 
w ilości 150 sztuk. Przyczem odbędzie się na d. 
26 sierpnia premiowanie i zakupno ogierów dla 
stadnin rządowych. Dział III. Owce cienkowełni- 
ste i opasowe, oraz trzoda chlewna i drób. Dział 
W . Płody rolnicze w ziarnie i snopie. Dział Y. 
Produkta nabiału. Dział VI. Ogrodnictwo, sado­
wnictwo , pszczelnictwo i gospodarstwo rybne. 
Dział VII. Gospodarstwo domowe i praca ręczna 
kobiet. Dział VIII. Przemysł domowy, fabryczny 
j rękodzielniczy, — a mianowicie: 1) Górnictwo 
1 hutnictwo. 2) Przemysł chemiczny. 3) Środki 
pożywienia i napoje. 4) Tkaniny i odzież. 5) Skó­
ry i wyroby ze skór. 6) Wyroby z metalu (ślu­
sarstwo, kowalstwo, blacharstwo i t. p.). 7) W y­
roby z drzewa (bednarstwo, stolarstwo, tokarstwo, 
Clesielstwo, kołodziejstwo i koszykarstwo). 8) Wy­
roby z kamienia i gliny. 9) Wyroby powroźnicze. 
10) Wyroby drobiazgowe. Dział IX. Maszyny i 
uurzędzia rolnicze.
, Celem uprzyjemnienia pobytu szan. Publiczno- 
sc.1>, służyć bę’dą rozmaite rozrywki, — a miano- 
Wicie: 1) Zwiedzać będzie można przez dwa dni 
w godzinach popołudniowych saliny wielickie, 
Przy rzęsistem oświetleniu takowych, za osobnym 
^stępem po 2 złr. 50 ct. od osoby, wszelako nie 
ula więcej, jak 400 osób dziennie. 2) Na placu 

ystawy grać będzie orkiestra salinarna. 3) Wie- 
ozorem teatr i ognie sztucznie. 4) Na miejscu 

ystawy znajduje się obszerny staw, po którym 
będzie można przejażdżki w wygodnych 

Adkach i barkach.

Oprócz tego komitet zajął się urządzeniem tra- 
ctyerni i cukierni. — Obecnie traktuje komitet 
z Dyrekcyą ruchu kolei żelaznej Karola Ludwika, 
względem zaprowadzenia na czas trwania wysta­
wy pociągów spacerowych pomiędzy Krakowem 
a Wieliczką.

Przy zamknięciu wystawy odbędzie się losowa­
nie zakupionych przez komitet różnych przedmio 
tów z każdego działu. Wstęp na wystawę po 30 
ot. od osoby. Bilety loteryjne po cenie 25 cent. 
sprzedawane będą przy kasie wystawy. 

Wieliczka, d. 1 sierpnia 1883 r.
Komitet wystawy.

W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-— marek (11 złr. 70 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14-80 marek (8 złr. 66 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13-70 marek (8 złr. 02 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 28-75 mark. (16 złr. 82 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

W i e d e ń  6 sierpnia.
N a  dzisiejszy targ dow ieziono w ołów  galicyjskich  

i bukow ińskich 1267 , w ęgierskich  1617, niem ieckich  
8 3 7 ; razem  3221.

G alicyjskie p łacono 62 do 63 złr., osobliw sze 64 
do 65, 66 złr.; w ęgierskie 61 do 6 4 1/2 złr., osob li­
w sze 65 do 6 5 7 a złr.; niem ieckie 63 do 65 złr.

Targ był ożywiony; w szystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

Ostatnie wiadomości.
Prezes Izby deputowanych, Dr S m o l k a ,  udał 

się do Krynicy.

Gazeta Narodowa donosi, że pan Smolka umó­
wił się z ministerstwem, iż Rada państwa będzie 
zwołaną na d. 15 listopada, oraz, że ministrowie 
Taaffe i Dunajewski zdawali w Ischl cesarzowi 
sprawę o różnych przedmiotach.

Petersburskie Nowosti umieszczają obszerny ne­
krolog ś. p. Wł. L. Anczyca, pióra p. R. Sie- 
miontkowskiego. W  nekrologu tym autor, rozsze­
rzając się nad działalnością literacką ś. p. Anczyca, 
główny nacisk kładzie na jego miłość dla stanu 
włościańskiego, która przebija we wszystkich jego 
dziełach, a która stanowi, zdaniem autora, sym 
patyczną nić łączności pomiędzy duchem ś. p. An­
czyca a demokratyczną tendencyą wielu pisarzy 
nowszych rosyjskich (?). Tę tylko autor znajduje 
między nim a nimi różnicę, że ś. p. Anczyc nie 
był wolny od błędu (?) wspólnego wszystkim Po­
lakom, którzy szukają środków przeciw ciemno­
cie i nędzy ludu wiejskiego w dobroczynnej dzia­
łalności szlachty i duchowieństwa, a nie mogą się 
wyrzec stanowczo przestarzałych form i przesądów 
społecznych. Nadto Anczyc w swych utworach 
literackich grzeszył — jak sądzi autor nekrolo­
gu — schlebianiem nienawiściom i rozterkom ple­
miennym, przez co nie umiał się zdobyć na sąd 
bezstronny i ohjektywny o sprawach ludu wiej­
skiego. *) Z tern wszystkiem kończy się nekrolog 
następującym ustępem: „Miłość ludu, którą się 
odznaczał ś. p. Anczyc, jest ogniwem, które go 
łączyło z inteligencyą rosyjską. A więc ona, do 
wiedziawszy się o śmierci polskiego pisarza ludo 
wego, składa w duchu wieniec chwały na jego 
świeżym grobie i życzy wiecznego pokoju pro 
chom uczciwego i utalentowanego pracownika na 
tak mało jeszcze uprawianej niwie łączności intej- 
ligencyi z ludem: Sit tibi terra levis!u

Stan zdrowia hr, Chamborda tak się polepszył, 
że już nadal nie będą wydawane biuletyny o jego 
zdrowiu. Nie można jednak twierdzić stanowczo, 
że stan pacyenta nie wzbudza żadnych na przy­
szłość obaw.

Piszą nam z Warszawy:
(!!) Skończyły się wreszcie oficjalne przyjęcia 

i przedstawienia w zamku. Wielkorządca nasz, 
złożywszy jeszcze kilka prywatnych wizyt, a mię 
dzz niemi i hr. Augustowej Potockiej, zakończył 
ceremoniał, który podobno nudził go i fatygował, 
i w tych dniach rozpoczyna faktyczne panowanie*, 
od przeglądu wojsk, mustry, rewij itd.

Jakby na zainaugurowanie tych czynności, naj­
przyjemniejszych podobno dla bohaterskiego je ­
nerała;— oficerowie i władze wojskowe* urządzili 
dla niego wielki obiad w klubie ruskim w sobo­
tę — na którym nasz gubernator wygłosił mowę 
a la Skobelew. Nigdy Hurko nie czuje się tak 
w swoim żywiole, jak wśród wojska; nic więc 
dziwnego, że staje on się wówczas zanadto wy­
mownym i nawet bawi się w proroctwo. Oto, co 
powiedział gubernator, podniósłszy kielich z szam­
panem do góry: Dążeniem naszem powinno być 
przedewszystkiem utrwalenie potęgi szczepu sło­
wiańskiego. Polacy raz na zawsze powinni się 
wyrzec wszelkiej samodzielności narodowej i dą­
żyć razem z nami do utrwalenia tej potęgi — po­
winni łączyć się z nami i pracować w tym kie­
runku, zaniechać wszelkich idei fantastycznych, 
które niejednokrotnie ich zgubiły — i zrozumieć,e 
że tylko w sile i potędze naszej leży ich byt 
moralny. Słowiańszczyzna musi odnieść zwycię- 
ztwo i "odniesie, bo tak jak ja, tak i wy panowie 
przejęci jesteście tą samą myślą, którą tak szla­
chetnie zaszczepił wśród swych podwładnych nie­
odżałowany Skobelew.

Rozumie się, że głośne „hura“ i krzyki, uwieńczyły 
przemówienie Hurki. — Skobelew mowy swe wy­
głaszał po większej części będąc pijany -— Hur­
ko był trzeźwy *— a jednak zapał wojskowy za­
nadto uniósł go — podrażnił jego nerwy, i spra­
wił, że przemówił od rzeczy...

Starałem się wam przesłać najdokładniejsze 
wszelkie szczegóły, dotyczące Hurki, ̂  aby można 
z nich wyciągnąć wnioski o przyszłości rządów i 
polityce gubernatora. Polityka ta jest już wido­
czną, J a k k o l w i e k  jenerał-gubernator Hurko niepo- 
zostaje w dobrych stosunkach z głównymi doradz- 
cami cara Tołstojem, Pobiedonoscewem i Orżew- 
skim, dąży on przecież do tego samego celu, co

*) T e właśnie zdania są najwyższą dla Anczyca 
pochwałą. Publicyści rosyjscy umieją tylko waśnić 
społeczność, podczas gdy Anczyc przemawiał za 
zgodą i harmonią społeczną. (P. R.).

oni— zalania Europy potęgą wielkiego państwa 
słowiańskiego. Oni dążą do tego silnemi środka­
mi represyjnemi, chcieliby zgnieść Polaków i nie 
cofają się przed niczem — Hurko zdaje się wię­
cej umiarkowany, ale nie mniej na tym punkcie 
zapamiętały. Ztąd—to pochodzi, że pomimo oso­
bistej niechęci całego otoczenia cesarskiego do nie­
go nadano mu godność gubernatora w Królestwie 
Polakiem. Car nie tai osobistych swych niechęci 
do Hurki, jak nie tają się z tem i Tołstoj, Or- 
żewski, Pobiedonoscew et consortes. Mimo to — 
przysłano go tutaj, a to już dowodzi, że odpowia­
da on zupełnie kierunkowi rządu rosyjskiego. 
Swoją drogą, możnaby powiedzieć, że tak, jak 
wszyscy u nas znajdują się pod dozorem policyj­
nym — tak i „Hurkę“ oddano pod dozór poli­
cyjny Kutaisowa i Apuchtina, „pretendenta po­
dobno do teki ministra oświecenia." (!) Apuchtin 
i Kutaisow kontrolują czynności gubernatora — 
pierwszy zaraz na wstępie przesyła raporta do 
Petersburga. — Z drugim zachwianym na swem 
stanowisku, rzecz inna. Grozi mu dymisya. Dla-f 
czego? Oto — spodziewano się, że z przybyciem 
Hurki do Warszawy, natychmiast usunięci zosta­
ną: Buturlin, Medem, Starynkiewicz, Ryżów i 
Rubcow; tysiące raportów, jakie przesłano do 
Petersburga, o mało rozwiniętej energii tutejszych 
władz policyjnych, powinny były zmusić Ilurkę 
do wręczenia dymisyi tym panom. Hurko przy­
bywa, aby stłumić powstanie Polaków i agitacyę 
buntowniczą przeciw rządowi — gdy tymczasem 
przekonywa się, że Warszawa spokojna, że nie 
ma tutaj nawet cienia czegoś podobnego, widzi po 
wagę i godność mieszkońców i nawet wspomina
0 tem z pewnem zdziwieniem — że spodziewał 
się napotkać tutaj coś innego.

Jakże więc bez powodu obdzielać dymisjami 
ludzi, którym tylko od rządu należałaby się 
pochwała, że kiedy we wszystkich miastach pod 
panowaniem rządu rosyjskiego, awanturowano się 
buntowano, szerzono agitacyę, — u nas w Kró­
lestwie Polskiem, społeczeństwo zajęte jedynie pra­
cą moralną. A zatem raporta nie wystarczały, 
było ich za mało, więc Orzewski postanawia dać 
dymisyę naczelnikowi żandarmeryi Kutajsowi, a- 
by jaką inną kreaturę swego wyrobu przysłać 
do Warszawy. A tak wszystko dobrze już było 
urządzone. — Kapitan żandarmeryi Stachowicz 
forytowany był na oberpolicmajstra, bylibyśmy 
mieli może jakiego żandarma*, jako prezesa ko­
mitetu cenzuralnego, żandarma*, jako prezydenta 
miasta, żandarma może na czele teatru. Jak na 
teraz wszystko uległo zwłoce, a może denuneya- 
cya Apuchtina otworzy oczy Hurce, że ma do 
czynienia z dziką i fanatyczną, niepohamowaną 
zawiścią, która bez opamiętania prześladuje wszy­
stko, co tylko polskie.

Nie można dawać wiary wieściom z nad 
Newy o nieporozumieniach pomiędzy Orzewskim
1 Pobiedenoścewem. Idą oni wszyscy ciągle ręka 
w rękę, a wieści te sami rozpuszczają od czasu do 
czasu dla zamaskowania jakiej^ sprawki. Te­
raz nie małą ciekawość budzi, jak  rozegra się 
w Petersburgu sprawa między Ilurką i Apuchti- 
nem, boć trudno przecież przypuścić, aby Hurko 
poddał głowę pod ewangielię Apuchtina.

Smutne wieści nadchodzą z prowincyi o rozli­
cznych szkodach, jakie spadły na kraj nasz oć 
gradów, powodzi i burz tego lata. Licho też będzie 
ze sprzętami w tym roku. Według obliczenia 
najwięcej ucierpieli w gubernii kieleckiej w Ję- 
drzejowskiem, gdzie aż ośmnaście wsi zostało dot­
kniętych gradem; zbił on następujący obszar zasie­
wów : na gruntach włościańskich morg. 2,567, a na 
dworskich 3,115, razem to uczyni 190 włók, a 
straty obliczono na 170 tysięcy _ rs.; we Wło- 
szczowskiem (także gubernia kielecka) wybiły 
grady w trzech wsiach 347 morgów, — a 
w Stopnickiem w czterech 544 morgów, czyli ra­
zem 30 włók, straty podają na 32 tysiące rs. 
W Olkuskiem w tych samych stronach, pierwsze 
burze gradowe zrządziły szkody nâ  16 tysięcy 
rs., drugie następnie zbiły zboża w pięciu wsiach 
na 8 tysięcy rs. Niedalekó Warszawy, ale na 
drugiej stronie Wisły, obrachowano w czterech 
tylko wsiach szkody’ na 60 tys. rs.; w gminie Go­
raj koło Zamościa na 13 tys. rs .; w Lubelskiem 
w Giełczwi, Kajetanówce i Izdebnie ną 30 tys, 
rs.; w Janowskiem w gminach Zakrzówku i Trzę- 
dniku na 3 tys. rs.; we wsi Niedźwiadzie, _ koło 
Lubertowa na 4 tysiące rs.; we wsi Koziłanie 
(w Chełmskiem) zostało wybite zboże na 180 
morgach, strat nie obliczono. W  Łowieckiem po­
dają szacunek szkód gradowych w trzech tylko 
wsiach na 40 tys. rs.; w powiecie Kałuskim, 
w granicach dóbr Mostki straty dworskie i wło­
ściańskie obliczono na 34 tys. rs .; a ostatnia wia­
domość z pod Wyszogrodu nad W isłą oblicza 
szkody na 2 tysiące rs..

Jeżeli dodamy do tego dawne straty tegoroczne, 
to uczynią one przeszło pół miliona rubli sr.! 
A ciągie nadchodzą jeszcze wieści o klęskach 
gradowych z pod Józefowa nad Wisłą (w lubel- 
skiem, około Opola), z Ciechanowskiego, z pod 
Żyrardowa, z Płocka itd. Nie wesołe tó wieści— 
a"dałby Bóg, żeby reszta przynajmniej niedotłu- 
czćnego zboża mogła być szczęśliwie zebrana-^- 
chociaż i na to nie ma wielkiej rachuby, bo cią­
głe deszcze na porządku dziennym. Zz wszystkich 
stron dochodzą więc skargi, że zanosi się na bie­
dę i wielką drożyznę — a jeżeli dodamy do te­
go ustawiczne pożary, jakie nawiedzają nasze 
okolice — i to niestety pożary, wynikłe po naj­
większej części z podpalania — można wyobrazić 
sobie rozmiar klęsk, — jakim uległo Królestwo 
Polskie.

Nie można tutaj przemilczeć o zapisie na szko­
ły wiejskie, jaki w tych czasach zrobiła hr. Bra- 
nicka. Przeznaczony na to kapitał w gotowce wy­
nosi 286 tysięcy rs. i ma być użyty wyłącznie 
dla wsi w dobrach hrabiny. Wsie te od lat 20 są 
oddzielone, od dawna i żadnych obowiązkow dla 
dziedziczki nie mają, więc też i ona z prawnego 
tytułu nie ma tych obowiązków dla włościan; chce 
jednak światła dla nich i lepszej rządności na 
gospodarstwach. Stawia jedno tylko żądanie, żeby 
uczono nietylko nauk z książek* dzieci włościań­
skie, ale i rolnictwa, i rzemiosł, a dziewczęta że­
by umiały i robótki kobiece. Z zapisu tego ko­
rzystać będzie 218 wsi. a procent roczny od ka­
pitału wyniesie od 14 do 20 tysięcy.

Ze spraw miejskich donieść wam dzis mogę, że 
budowa teatru Rozmaitości staje się faktem rze­
czywistym. Czy teatr będzie gotowym na zimę, otem 
wątpić należy, w każdym razie jest już pewność, 
że będzie odrestaurowany — a to podobno dzięki 
interwencyi nowego gubernatora. Wiadomość tę 
jednak podaję z zastrzeżeniem.-— w każdym ra­
zie p. Gudowski czynił w tym względzie wszel­
kie ułatwienia.

W  żadnym roku wyludnienie Warszawy nie dó- 
szło do takiego zenitu, jak w bieżącym; martwo 
też i ponuro wygląda gród Syreni, a ciągła nie­
pogoda nie dodaje mu bynajmniej uroku. Garstka 
pozostałych bawi się od czasu do czasu dowcipem 
Świątecznego lub Kolców, ale i dzielny a zawsze 
świeży ołówek Kostrzewskiego nie może rozbu­
dzić apatyi. Z niecierpliwością wszyscy wyczeku­
ją  sezonu jesiennego a z nim powrotu znajomych 
— u których znowu się roztworzą gościnne po­
dwoje, tętniące zawsze „życiem warszawskiem."

Kilku przyjaciół Anczyca zajęło się u nas u- 
rządzeniem nabożeństwa żałobnego za spokoj je ­
go duszy. Nabożeństwo odbyło się w kościele 
Popaulińskim przy wielkim udziale publiczności,
' iteratów, tutejszych artystów dramatycznych oraz 
jawiących tu na urlopie artystów Teatru krak.. 
Wszystkie nasze pisma poświęcają zmarłemu pi­
sarzowi piękne nekrologi, życiorysy, a nawet Prze­
gląd Tygodniowy, oszczędny zwykle w pochwa­
łach, tym razem z żywem uznaniem notuje żywot 

zmarłego pisarza.

Król saski, jak donosi Pol. Corr., przybędzie 
i w tym roku w jesieni do Austryi, gdzie weźmie 
udział w polowaniach na dzikie kozy w Styryi.

Teraz dopiero dzienniki francuskie zajmują się 
mową jenerała Hurki *. do dygnitarzy cywilnych 
i wojskowych. P. Delouche w Mondzie porówny­
wa te groźne słowa jenerał-gubernatora warszaw­
skiego do strzelania z bicza, kiedy pamiętna mo­
wa Skobelewa wypowiedziana także w Warsza­
wie, była czczym fajerwerkiem. W  każdym razie 
są- to "zapowiedzi nieuniknionego w niedalekiej 
przyszłości starcia dwóch ras i trzech aglomera­
tów państwowych. „Wtedy to — dodaje Monde, 
wody Wisły zaczerwienią się krwią, Słowianie i 
Germanie zakończą swe spory i wtedy nastąpi 
ekspiacya zbrodni podziału Polski."

Hr. Tołstoj, minister spraw wownętrznych, opu 
ścił Petersburg i udał się przez Moskwę na ur 
lop do swoich dóbr, w gubernii riazańzkiej: Za­
rząd ministerstwa objął towarzysz ministra pan 
Durnowo.

Telegramy własne „ Czasu. “

Breszkurg; 7 sierpnia. Aresztowano tu z po 
wodu zaburzeń sześć osób, a między innemi cze 
ladnika stolarskiego Ilampla z Prus. Aresztowa­
nych oddano sądowi karnemu. Wszyscy areszto 
wani są nie tutejsi. Hampel podczas zaburzeń 
miał przyprawioną brodę i podburzał lud.

ly iregyh aza  7 sierpnia. Maurycy Scharff 
wyjechał z rodzicami swęmi do Pesztu.

Berlin 7go sierpnia. Nordd. allg. Ztg wystę 
puje przeciw doniesieniu, że ks. Bismark pracuje 
po nocach. Stan zdrowia zmusza go nietylko do 
powstrzymania się od pracy i korespondowania, 
ale nawet prawie do samotności i wyrzeczenia się 
towarzystwa.

Paryż 7go sierpnia. W tutejszej ambasadzie 
hiszpańskiej uważają rozruchy wojskowe za krok 
zbrodniczy, obliczony na rabunek bez poważniej­
szych następstw politycznych. Jeden z byłych de­
putowanych miał być głównym sprawcą tych roz­
ruchów.

Telegramy biura koresp.

R i e g e r  jako sprawozdawca wspomina w mo­
wie końcowej o pośredniczącem powołaniu wła­
ścicieli większej własności i zbija wywody^ mów­
ców przeciwnych. Nie występujemy, powiedział 
mówca, przeciw jedności państwa, lecz zapatry­
wania nasze na granice autonomii są różne. Mówca 
występuje stanowczo przeciw jakiemukolwiek po­
działowi Czech i kończy: Nie możemy^ być tylko 
Austryakami, a przestać być Czechami; w ojczy­
źnie naszej będziemy zawsze dobrymi Austrya- 
jami, i nie przestaniemy podawać wam pojednaw­
czej dłoni, a zawsze starać się będziemy o za­
warcie z wami pokoju.

Berlin 7go sierpnia. W  sprawie ratyfikacyi 
niemiecko-hiszpańskiego traktatu, pisze Nordd. 
Allg. Z tg , że gdyby Hiszpania nie okazała się 
skłonną do faktycznego i prowizorycznego zapro­
wadzenia wzajemnego stosunku cłowego na pod­
stawie rozporządzeń traktatowych, w takim razie 
koła decydujące, a nawet i kanclerz, mają zamiar 
powołać "parlament natychmiast jeszcze w pierw­
szej połowie tego miesiąca.

Rzym 7 sierpnia, Moniteur de Rome donosi, 
że odpowiedź Greyego na list Papieża przybyła 
tu dzisiaj.

Londyn 7 sierpnia. Z Izby niższej. W  od­
powiedzi na kilka interpelacyj oświadcza Glad­
stone, że kilkakrotnie już wyrażone zapatrywania 
rządu w sprawie polityki egipskiej nie zmieniły 
się w niczem. Rząd nie oznaczył mocarstwom ter­
minu wycofania wojsk z Egiptu; mocarstwa zna­
ły jednak dokładnie ogólne zamiary rządu an­
gielskiego, a w oznajmieniu tych zamiarów upa­
trywać już trzeba przyrzeczenie. Celem naszym, 
powiedział Gladstone, jest nietylko chwilowy spo­
kój zapewnić, ale także zapobiedz niebezpieczeń­
stwu przyszłych rozruchów. Cholera przeszkodziła 
w dziele reorganizacyi, w skutek tego opóźni 
się i wycofanie wojsk z Egiptu; nie ma jednak 
powodu spodziewać się opozycyi mocarstw prze­
ciw postępowaniu naszemu w Egipcie.

Madryt 7go sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
w Badajoz ogłosiło 1,100 powstańców wojskowych 
i cywilnych rzeczpospolitą. Utrzymują, że po­
wstańcy mieli zabrać tysiąc karabinów z fortecy. 
Wysłano tam 2000 żołnierzy dla ujęcia powstań­
ców. Spodziewają się tu przybycia Sagasty. W  pro­
wincyi Estremadura ogłoszono stan oblężenia. Po­
dług ostatnich depesz powstańcy opuszczają Lari, 
i zamierzają przekroczyć granicę portugalską.

Madryt 7 sierpnia. Powstanie w Badajoz zo­
stało zupełnie stłumione. Część powstańców uwię­
ziono, część zaś uciekła do Portugalii. Wojsku 
rozkazano wrócić do Madrytu. Wszędzie panuje 
pokój. . . .

Petersburg 7 sierpnia. Stan zdrowia mini­
stra wojny jest niepokojący.

Jenerał-gubenator Dołgoruki, który dziś wraca 
ztąd do Moskwy, zamierza, jak utrzymują, udać 
się niebawem do Berlina i Wiednia.

K air 7 sierpnia. W ostatnich 24 godzinach 
do wczoraj rano umarło tu 111 osób, w innych 
zaś miejscach razem 376 osób na cholerę.

Beirut 6 sierpnia. Wczoraj zaszedł w dziel­
nicy, znacznie od szpitala oddalonej* wypadek 
choroby na cholerę azjatycką. Chory umarł w 12 
godzinach.

Aleksandr ya 6 sierpnia. Wczoraj od go­
dziny 8 rano do 8ej wieczór umarło tu 7 osób 
na cholerę.

Praga 7 sierpnia. (Z sejmu.) Sejm przyjął 
wszystkiemi głosami przeciw głosom lewicy nie­
mieckiej wniosek komisyi w sprawie reformy wy­
borczej. S c h m e y k a l  wykazywały że wniosek 
ten zmierza do zapewnienia partyi przeciwnej 
trwałei większości, a prawa ludności niemieckiej 
nie mogą doznać uszczerbku; ponieważ Niemców 
w Czechach jest mniej o Vs część, a więc i za 
obecnej ordynacji wyborczej często Niemcy są 
w mniejszości. Główną rzeczą jest, że duch ar­
tykułów fundamentalnych jeszcze żyje, tylko for­
ma jest inna; nie da się także zaprzeczyć fakt, 
że coraz wybitniej występuje myśl podziału kra­
ju  (burzliwe wołanie: Oho!); nie możemy stać 
nad kolebką reformy wyborczej, której celem 
jest pogrzebanie głównych’ warunków naszej na- 
rodowejfegzystencyi.

W i n d i s c h g r a t z  odpiera zarzut poprzednika 
jakoby większość nie ceniła tak wysoko austrya- 
ckiej "idei państwowej, jak mniejszość. Mówca o- 
świadcza, że nie motywa narodowe, ale poczucie 
obowiązku i sprawiedliwości zmusza go do o- 
świadczenia się za reformą wyborczą.

P a r s  c h i  upatruje w przedłożeniu dążności do 
uciskania niemieckich wieśniaków, którzy strzegą 
swego wpływu i nie chcą uznać jakiegoś państwa 
czeskiego. Wieśniacy niemieccy trzymają się do­
mu cesarkiego i ludowego hymnu austryackiego.

Z e i t h a m m e r  zaprzecza, jakoby wieśniaków 
niemieckich mogła uciskać reforma wyborcza, 
która raczej rozszerza prawo wyborcze, zbija wy­
wody Schmeykala i pyta się, czy stronnictwo, 
które co rok odmawia budżetu i przy każdej spo­
sobności sprawia trudności, jest stronnictwem wspie- 
rającem państwo. Mówca wzywa Niemców, aby 
ta bratobójcza walka raz ustała, i aby wspólnie 
stanąć w Radzie państwa dla zaradzenia spra­
wom materyalnym.

P l e n e r  wskazuje na niedowierzanie ludności 
niemieckiej, i występuje przeciw zniżaniu języka 
niemieckiego,, do znaczenia języka krajowego, pod­
czas gdy jest on językiem państwowym. Przema­
wiali jeszcze T o n n e r  za i B a r e u t h e r  prze­
ciw przedłożeniu, poczem uchwalono zamknięcie 
dyskusji. Mówcami jeneralnymi wybrani zostali 
Herbst przeciw projektowi, a hr. Henryk Clam 
za projektem.

H e r b s t  podnosi, że stosunek właścicieli więk­
szych posiadłości do liczby reprezentantów z gmin 
wiejskich stanie się przez reformę jeszcze^ ja ­
skrawszym, przypomina wzburzenie między Niem­
cami w południowych Czechach, gdzie idea po­
działu Czech najpierwej powstała, i występuje 
przeciw idei korony czeskiej.

C l a m zbija z oburzeniem zarzut, że stronnictwo 
jego dąży do oderwania Czech od Austryi. Niem­
cy i Słowianie powinni być wiernymi idei austry- 
ackiej; podział okręgów wyborczych większych 
własności, jest nietylko tarczą dla mniejszości 
większej własności, ale dla mniejszości wogóle. 
Odnośne artykuły fundamentalne, uważa mówca 
w dosadnych wywodach za przestarzałe, i zbija 
zarzut, jakoby postępowanie jego stronnictwa by­
ło podstępne.

K utw — W i e d e ń  7go sierpnia 2 godzina 
30 m. popol. Renta papierowa 78-90. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93-60, Renta srebrna 79'65. —- 
Renta złota 99-70. — 6% Renta złota węgierska
119-85.— 4% Renta złota węgierska 88-90.-----
Losy z r. 1860 135-20.— Akcye Bankn Ąnsh’- 
Węg. 838. — Akcye kredyt. 296*10. — Londyn 
119-75.— Napoleony 9*49—. — Lombardy 154-75 
Losy roku 1864 17050. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 296-50. — Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. 168-50. — Akcye kolei węg.-półn.-wgcb. 
158 25. — Obligacye indemn. galicyjs. 99*— -  . 
Losy prem. węgiersk. 115 90.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bognm. 145-25.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 200-25.— 6% Listy zast. hipot. 101-70.— 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 164 25. 
Marki 58-30. — Ruble 116-75.] — Dukaty 5-66.—. 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank —-—.

Usposobienie giddy: stałe.
Berlin 7-go sierpnia. — Banknoty austryackie 

171-40. -  Krótki Wiedeń 171-25. — Krótka War­
szawa 200-—. — Banknoty rosyj. 200-55.— 5% 
Listy zast. Polskie 63-—. — 4% Listy likwidae. 
Polskie 55-—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
127-75.— Akcye austr. kredytowe 509-—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A ntoni Klohukowaki.
  ....................     w  . Mmmmmmmmssm

Pociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow­
skiego).

Odcliodzą z Krakowa:
Do Iiwowai osoboivy posp ieszny: w ieczorny 
K raków  odjazd: . 10-4,  rano 9-ls wiecz, 10-,„ wiecz. 
L w ów  przyjazd: . 9-, wiecz. 5-,0 rano 11"M rano.

Do Lwowa*) i Tarnowa loka ln y .
K raków  odjazd 6-,„ rano 
Tarnów  przyjazd 9-„.
L w ów  przyjazd 7-84 wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do Wieliczki! K ra kó w  odjazd: l l - t w połud.

W ieliczka  przyjazd: 11-M w poi. 
Przychodzą do K rakow a:

SEe Lwowa i osobowy: m ieszany: pospieszny
Lw ów  odjazd; 3-45 rano 4-49 wiecz. 10'so wnocy
K raków  przyjazd: 2-28 pop. 5-io rano 6'48 rano

25e Lwowa*) i Tarnowa lokalny.
Tarnów  odjazd 5-3 po poi.
K raków  przyjazd 8-5 wiecz.
L w ów  odjazd 6-15 rano.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
5K W i e l i c z k i :  W ieliczka  odjazd: 6-57 wieez.

K raków  przyjazd : 7-ss wiecz.
K Wiednia ■ osobotvy: pośpieszny: m ieszany: osoboivy: 
W iedeń  odjazd: 8 r. 11— r. 4'45 wiecz. 8-so wiec.
K raków  przyjazd: 9-42 w. 8-30 w. 11-5 p.p. 9-45 rano 
X Prus : o g. 3 m. 15 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
Td Warszawy: 9-45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany
Do Wiednia: osob. pośpiesz. m ięszany osobowy 
K raków  odjazd 5-40 ran. 6-65 ran. w. 3 pop.
W iedeń  przyj.: 7'1S wie. 4-30 p .p o .^  ra. i 12’,3 P- 8'‘° r’ 
Do Prus i 0 godzinie 5'40 rano %obowy.

_  * >i r, 6-55 „ pośpieszny. _
W rocław  przyjazd o godz. i. po południu.
B erlin  „ „ 1 0  weczór.

- * « *
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Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wie­
dzą, że od lat czterech istnieje w Wiedniu 
humanitarna Instytueya „Przytulisko Pol- 
skie“? Sądząc po liczbie codziennie o przy­
tułek i wsparcie zgłaszających się nieszczę­
śliwych rodaków głównie z Galicyi, Króle­
stwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Polski, 
oraz z Francyi, Włoch, Anglii i Ameryki, 
wracających do kraju polskich tułaczy, 
zdawałoby się, że tak!

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie" w 
Wiedniu? zapyta niejeden. Jestto strażni­
ca czci narodowej i dobrej sławy polskie­
go imienia na kresach Sławiańszczyzny. 
Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy 
i chronić od żebraniny i tułactwa każdego 
nieszczęśliwego Polaka, zgłaszającego się 
o pomoc do „Przytuliska".

Wspierać instytucyę taką na obczyźnie 
jest zdaniem naszem, patryotycznym obo­
wiązkiem każdego obywatela, całego na­
szego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystar­
czające. Nawet w połowie niemożemy speł­
nić zadania naszego, taka jest liczba nie­
szczęśliwych rodaków, codziennie o pomoc 
do „Przytuliska" wołających. Więc, aby 
pozyskać znaczniejszy zasiłek, „Przytuli­
sko" zamierzyło łącząc użyteczne z ofiar­
nością i pięknem z jednej, a epoką ob­
chodu 200-letniego jubileuszu zwycięztwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  III. 
z drugiej strony, odwołać się do W a s ro­
dacy o poparcie wydawnictwa chromogra- 
ficznej reprodukcyi wspaniałego o b r a z u ,  
z całą artystyczną ścisłością wykonanej 
w znanym Zakładzie Konrada Grefe w 
Wiedniu. — Obraz ten przedstawia:

Wjazd Króla Jan a  III. do Wiednia,
przez znanego naszego mistrza profesora 
Walerego Eliasza. Znaczna część zysku 

z tego przedsiębiorstwa przypadnie na ko­
rzyść „Przytuliska Polskiego" w Wiedniu. 
Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego 
dzieła. Popierając „Przytulisko", utrwala­
jąc takowe, otrzecie nie jedną łzę, a na­
bywając wspaniały obraz jednego z pierw- 
wszych naszych mistrzów, uwiecznicie na 
przyszłe nawet pokolenia pamiątkę tak 
wielkiej dla naszego narodu epoki/ oraz 
naszej dawnej wielkości i chwały. 
Protektor „Przytuliska Polskiego": Książę 

Konstanty Czartoryski. — Za Wydział 
„Przytuliska Polskiego": Dr. Paweł Du- 
niecki przewodniczący, A. Kaczorowski 
zastępca przewodniczącego, St. Wartalski 
sekretarz, Edward Górski skarbnik. — 
Wydziałowi: Antoni Miller inspektor ko­
lei Karola Ludwika, X. Zygmunt Czer­
wiński, Adam Czyiewicz, Stan. Gawli­
kowski, Jan Martynek, Józef Mikulski, 
Grzegorz Smólski, Piotr Szczebhwski, 
Józef Warchałowski, Tadeusz Zimmer- 
mann.—rRewizorowie rachunków: Anto- 
toni Prokesz inspektor starszy kolei pół­
nocnej, Eustachy Durst inspektor kolei 
południowej.

Ę w a g a .  Aby umożliwić każdemu naby­
cie tego pięknego patryotycznego obrazu, 
nakładcy postanowili takowy wydać w 3ch 
kategoryach po poniżej ustanowionych bar­
dzo przystępnych cenach:

Nr. 1. W wspaniałych, złoto, srebro, mo­
siądz lub miedź imitujących oksydowanych 
ramach 40 zlr., zadatek 8 złr.

Nr. 2. W bardzo pięknyeh szerokich ra­
mach złoconych lub czarnych ze złotem 
18 złr., zadatek 4 zlr.

Nr. 3. W skromniejszych pięknych ra­
mach złoconych lub czarnych ze złotem 
9 złr., zadatek 2 złr.

Łaskawe zamówienia należy przesyłać 
do „Przytuliska Polskiego" w W i e d n i u ,  
I., Donnergasse 1, które wszystkie obsta- 
lunki na ten obraz przyjmuje i po lym 
września każdy obstalowany obraz w 8 dni 
wyśle za pobraniem pocztowem lub kole- 
jowem reszty należytości.

Opakowanie policzone będzie po wła­
snej cenie. ‘ (1820-3-12)

Dr. W. Jaroszyński
ordynować będzie, jak w latach po­
przednich, od dnia 1 września b. r 
w  M c r a i i .  (1277-7-10)

OiAS i  Środy 8 Sierpni# 1888.

Koncesyunowano przez c. k. Namiestnictwo
llioro stręczeń Sług 

MARYI MIKULSKIEJ
iv Krakowie, ulica Gołębia Nr. 16, 

ma do um ieszczenia z a ra z :
zdolną młodą osobę z d jbrem wychowaniem, 
do zatrudnienia w handlu, jak oto w trafice, lub 
innym odpowiednim, przy pani domu; prakty­
kanta g-ospodarczeg-o zo szkoły rolniczej, 
oraz kuchmistrza dobrego.

Nadto ppleca każdego czasu: tak w Krakowie 
jak i na pi\,w'ncyą, wybór Bon, Panien służą­
cy h z krawiecczyzną i czesaniem, Kządców dóbr, 
Ekonomów, Ogrodników Kucharzy, Kucharek, 
Pokojowych i t p. oraz wszelkiego rodzaju służ 
by dworskiej. (1907-1-3)

Na lis'y opłatnc — odpowiedź odwrotnie.

Podziękowanie.
Za liczne objawy współczucia, jakie nas 

z wielu stron doszły z powodu śmierci 
naszego najdroższego, niezapomnianego 
ojca, dziadka i pradziadka

Salomona Deichesa,
wyrażamy niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie. (1906)

W  żalu pogrążona rodzina.

FORTEPIAI
elegancki, nowy, z wewnętrznem urządzeniem 
metalowem, ze znakomitym tonem, jes t do 
sprzedania przy ul. Lubicz pod lir. 1 
na dole. (1905-1 3)

Jako praktykanta
przyjmie apteka P. W ojnara w Bo- 
guininie (Oderberg) Szląsk austr., u cz­
nia z dobrze ukończoną 4 klasą gimnazy- 
alną i który biegle włada językiem nie­
mieckim. (1904-1-3)

Doni@sif?me.
C. k. magazyn potrzeb wojsko­

wych w Krakowie potrzebuje 
3 0 0 0  m e tr ó w  k n b ic z n y c h  
tw a r d e g o  d r z e w a  op ad o­

w e g o ,
które ma być dostawione według 
zwyczaju kupieckiego.

D o ty c z ą c e  o fe r ty  s p r z e ­
d a ż y  m u sz a  b y ć  w n ie s io ­
n e  n a jp ó ź n ie j  d o  1 3  s i e r ­
p n ia  1 8 8 3  r. o  g o d z in ie  11 
p r z e d p o lu d . d o  I n te n d e n -  
tu r y  c . k . 1. K o r p u su .

Bliższe warunki ogłoszone są w 
Czasie" z dnia 5 b. m., oprócz te­

go mogą być przejrzane także każ­
dego dnia w Intendenturze c. k. 1. 
Korpusu (w budynku Komendy kor­
pusowej na III. piętrze) lub w kan- 
celaryi c. k. magazynu potrzeb woj­
skowych w Krakowie (Stradom 1.18 
na II. piętrze). (1852-1-2)

Od Komisyi z a rząd za jące j  
c. k. magazynu potrzeb wojskowych 

w Krakowie.

500 dukatów
zap'acę temu, kogo po użyciu

K O T H E G O  WODY NA Z Ę B Y
(flaszeczha 85 ct.) kiedykolwiek z,nowu zę 
by zabolą lub kouiu z ust cuchnąć będzie. 
J O H .  G K O lU i f :  H O T H K , omer. dostawca 

dworu. Modling pod Wiedniom, willa Kothe. 
Do nabycia we waaystklch aptekach 1 han­
dlach w Galicyi. (1839 1-)

Jaworze
Zakład wodoleczniczy i zptyczny

otw arty do października od 
15 sierpnia. (1773-3-4)

Kuracya winogronowa.
Winogrona k u racy jn e  z południa.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : K.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON,
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH =?

P r z e c iw  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO §  
G ŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU A PETY TU , N IESTR A W N O ŚC I. GAS- Ł  

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających ja k : aloes, 
podiofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. G R IL L O N , ap t. — W e  w s z y s t k i c h  ap tekach

Henryka Nestle mączka pożywcza dla dzieci.
IWajzupełniejsze p o ż y w i e n i e  dla niemowląt 1 słabowitych dzieci.

W  P u s z k a  9 0  c n i. ' H
WIELKI DYPLOM HONOROWY

Z ł o le  %A L ic z n e

M E D A L E
na różnych

wystawach.

św iadectw a
słynnych

lekarzy.
Henryka Nestle zgęszczone mleko.

2HT P u s z k u  5 0  c n i.
Składy w Krakowie mają aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, 

. Irauczyńaki, K. Wiszniewski — i we wszystkich aptekach w Galicyi. (1547-8-10)

ZNAK FABRYCZNY.
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PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
dom komisowy 1 wywozowy

i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH
po największej ozęści poohodząoyoh od

d o s t o j n y c h  p a ń s t w.
Umeblowanie do salonów, Jadalń, pokoi m;zklch, buduarów, sypialń, pokoi gośclnnyoh
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich oenaoh w podpisanym dome 1 o biso­

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, franonskle bronzy, jednom słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

urządzenia mieszkań. (1729 35 )
D. FRIEM & WECHSLER’s  Kotnmlssions u. Exporthaus,

W ie.., Stadt, Grabcu Sir. 8 , E lngang Sp lęgclgasse  Ar. I. 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych.

Prosimy uwalać dokładnie na firmę I adres. -"MB Cenniki darmo.

mm-I
a m m m  c s m m

3

Przeciw cholerze.
Jak się każdy z d/,ń uników przekonać może, rozszerza się cholera codzień, a

nego francuskiego lekarza przyrządzony

Saitreur de la \ i e
(ochrona życia).

Cona flaszki zgęszczonego płynu 1 złr. 20 
* jako likier — „ 65 c.

Do każdej flaszki dodaje sie opis użycia Prospektu (w jeżyku niemieckim, 
y ęgierekim, czeskim) na żądanie darmo i opłatuie Rozsyłka za' zaliczka.

Główny skład rozsyłsowy
Em. tui raf. Lichtcnbcrg’sche S am . de la  vie Vabrik

St. Marcin, H raln.
Składy w najpierwszych aptekach w Wiedniu, Peszcie, Gracu, Pradze i t. p. 

Codziennie urządza się nowe składy. (1741-6-12)

i

HISTORYA POWSTANIA
1863 — 1884 r.

2 tomy. Tom I. Ruch narodowy aż do wybuchu 
powstania 1794 — 1863. Tom II. Powstanie od 
wybuchu aż do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. 

Oprawne w płótno angielskie 6 złr.
O sta tn ie  la t a

t» !K IE JO W  PO W SZECH M YCH
?d 1846 roku do dni dzisiejszych 

Wydanie drugie znacznie powiększone. (Rok 1846. 
Rewolucja we Francji, we Włoszech, w Niemczech, 
w Węgrzech, w Polsce. Wojna krymska. Wojna 
włoska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie w Pol­
sce 1863. Wojna duńska, austryacko-pruska, fran­
cusko niemiecka. Komuna. Prześladowania w Pol­
sce. Wojna wschodnia. Panowanie reakcyi'. Cena 
złr. 2. 50. Oprawne w płótno angielskie złr. 3.30. 

P A H I Ę T I I R I  P OWST AŃCA 
z 1863 i 1864 r.

(Boócza. — Chmieliński — Bosak — Krzywda). 
Cena 1 złr.

Powstanie  Polskie nad Bajkałem
i sprawa Kazańska, przez naocznego świadka Z. O. 

Cena 40 ct.
O ustanowieniu i upadku 

K onstytucyl 3. Maja
przez Hugona Kołłątaja. — Cena 1 złr.

HISTORYA REWOLUCYI 1794 r.
przez jenerała J. Zajączka — Ctna €0 ct.

LISTY KRÓLA JANA III.
pisane do królowej Maryi Kazimiry w ciągu wypra­

wy pod Wiedeń 1683 r. — Cena 60 ct.
O prześladowaniu

KOŚCIOŁA UNICKIEGO NA PODLASIU
przez Aleksandra Wercickiego. — Cena 40 ct. 
Wszystkie powyższe dzieła wyszły nakładem

Księgarni Polskie!
A. D. B artoszew icza  i M. Biernackiego

we Lwowie. (12e3-7-8)

Poszukiwani ajenci.
Bardzo znaczna

fabryka lakierów
poszukuje dla K rak ow a, Lwowa , 
Czerń Iowie i ok o licy  zdolnych  
doskonale poleconych ajentów za 
bardzo wysoką prowizyą. Opłatne oferty 
pod lit. Z. 1784 przyjmuje Rudolf Mosse 
w M o n a c h i u m .  (1750-2-2)

Czarne garnitury mebli
w stylu Ludwika X IV .,

K R E D E N S A  DĘBOWE
w stylu renesans, (1829-3-5)]

bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, równające 
się n a j le p s z y m  wyrobom paryskim — s ą  dg 

sprzedania w zakładzie stolarskim

Ludwika S t a s i ń s k i e g o  w Krakowie,
Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro.

Przez Jego C. K. M. Cesarza Franciszka 
Józefa i przez J. C. M. Arcyhsięcia Ma. 
rola Ludwika z uznaniem przyjęte, na U 
wystawach krajowych i zagranicznych nigro- 
darni odszczególaione* odznaczające s ę nie­

zrównanym smakiem

piern iki i suchark i
z f a b r y k i  Ł . C zyńskiego  

w J a ro sła w iu , 
są do nabycia po cenie f a b r y c z n e j
w handiu korzennym A. Mecnarowskiego
w Krakowie przy ul. Szczepańskiej. (.1833 2 6)

Iląfcę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 s/i  do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m c n i  
u z n a n ia , nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e n c j i  d la  
R o ln ik ó w  8. Mifeticfeleg?© 

w  M r a k o w ie .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  

u p r a sz a  s ic .  ( i  777-4 )
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg Franke)
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKIHnnyadi Janos
zbadany przez Llehlga, Runsena, Freieniusn, tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak  Bamberger, Warscliauer, Virchow* H ir s c b ,  Bpie- 
gelberg, Scanzoni, B uhl, Wiissbauin* Esmarch, Hnssmanl, Friedreich, 

Schnltze, Wunderlich ltd. zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy  i na jskuteczniejszy  z wszystkich  zdrojów gorzkich.
Składy są we wszystkich bai diach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 

jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (1791-25-25)
Właściciel: Andrzej Saxleliner w Budapeszcie.

W iedeń. — „H otel Mńtropole",
R l u g s t r a s s e ,  E r a u z - J o s e f  s - Q u a I.

W ie lk i h o te l pierwszorzędny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zwyż) Dźwignia osobowi,
czytilnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony dziedziniec, kąpiele D u n a jo w i biuro 
telegrafowo w hotelu. Stacya tramwajowa p;>d hotelem, omnibus hotolowy na dworcach kolejowych. 
W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1534-16-40)

L. S p e i s e r ,  dyrektor.

E f T i r e r a  SS5 8 C 2 5 E G 0 L V 0 8 C I S
Przeciw  kurczowi żo łądka  i z łem u trawieniu.

F i l f l P r a  n a < d v l k i  K (1 fł fltó/ P wy,abiane na kompresyjnyeh maszynach, mogą być 
•“ JJiJ0 1 ** p t l O l J l i \ l  O U U U K C , wielce skutecznie używane przeciw paleniu w żo­
łądku, zgęszczeniu i i słabieniu w kiszkach, wole, błędnicy, są one środkiem zapobiegaw­
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te szybki się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 

smak odświeżający i orzeźwiający oddech. P a d e łk o  oryg inalne  30  cnt. 
P in io ra  n a c ł u l l t i  n i a r c i n t u a  ,la kaszel, chrypkę, zaflegmienie i wszelkie ro- 

** JJC tM jIM  |JiD5 O lU W c dzaje do’ogliwości‘szyi. Cukierki te są szczęśli- 
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru, działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jąco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawia;ą żadnego kwasu żołądków.

Pudełko oryginalne z opisem użycia po 85 , 50  cnt. i 1 z łr. (1669-11 )

Eggera cukierki z roślin mchowych ■PS&SŚS;
szych pierwiastków, działają zwilgotniająco i uśmierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Mówcy, sędzio­
w ie, artyńcl dram atyczni, nauczyciele, wogólo osoby, które wskutek powołania 
swego mają wiele mówić, powinni używać tych cukierków uznanych jako dobre. Mimo do­
broci i gustownego zewnętrza dla każdego przystępno. F n d e łk o  o ryg inalne  15 cnt.

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J . Trauczyński, A. Siedlecki, W. Re­
dyk, E. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicyi.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r i ik ń w  7 sierpnia

Ruble papierowe rosyjskie za 100  ......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat w a ż n y ......................................................  .
2 0 -fra n k ó w k a ............................................................
Imperyał w a ż n y .......................................................
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 zł r . . . . . . .

płacą żądają

!§■s a
I  $
If
§■!

Listy zastawne i  obligi 
!>?* pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie <e 
i listy zast. Tow. kredyt, ziems'k. . hj 

n v  » p n A om- TE -jg 
5jś listy zast. Tow. Kredyt, ziemsk. 

listy „ banku hipot. . 
listy dłużne galic. zakł. włość.

5j< listy zast. gal. zakł. kred, wło. za 100 złr.
>•/( listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 1 0 ? l  
5?t listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5ya listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a, .
5i ,  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
H  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [„  100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . po złr. 210 

n t, Lwowsib-Czerniowieckiej „ 200 
n banku hipot.we Lwowie „ 200
„ banku gal. dl h- i prz, w Krak. „ 200

E sy krajowe.
Losy miasta Kratowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Sb -'uławowa . . . . . . . .

116 75 
1 56 

68 25 
5 60 
9 48 
9 70 

100 -  

99 50

101 25
98 50
89 -  
86 50 
98 75 

101 50 
100 50 
92 50

100 75 
96 75

98 -

101 -

100 —

100 —

100 25£
8 - P

293 — 
169 — 
300 —

18 50 
22 50

117 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 82 

100 —

102 —

99 50 
90 50 
87 50

100 —  

102 50 
102 —  

93 50 
102 —  

97 75

100

102 50

101 50

102 —  

101 — £
89 — P

295 — 
170 50 
305 —

19 50 
24 -

W iedeń 6 sierp.
Obligi długu państwa.

4 Rent a p a p ie ro w a ....................
4Vs/, fi srebrna ....................
47 , „ z ł o t a ................................
i  / f / ,  Losy z roku 1854 po 250 złr.
47. „ „ I860 „ 500 „
47. * „ I860 „ 100 „

„ 1864 ,  100 „
„ „ 1864 „ 50 .

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  . „ „
Morawskie . . . .  „ „
Niższo-austryaekie . . „ „
Wyższo-austryackie . . .  „
S z lą s k ie .........................  „ „
S ty ry j s k ie ....................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
W ęgiersk ie ....................  „ „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
5yC Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6yt Renta węgierska złota . . . . 
47,*/ ,  fi fi (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
D epositen-B ank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n ionbank ................................100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . 
Alfold-Fiume.

200 złr. bez;4 
200 .  5*

płacą żądają

78 90 79 05
79 65 79 00
99 70 99 —

120 75 121 50
135 20 135 60
140 25 140 75
170 5( 171 —

170 — 170 50
37 — 39 —

106 50 107
98 50 99 50
99 — 99 40

104 25 105 25
104 75 105 75
104 50 105 50
110 — — —

103 — 105 —

99 25 89 75
100 — 100 50
98 60 99 .—

140 — 140 50
119 95 120 10
99 60 99 90

109 50 109 75
146 — 150 ___

205 _ 206 —

296 40 296 70
295 — 295 50
205 — 205 50
860 — 868 —

838 _ 840 _
113 60 113 90
147 — 147 50
105 50 105 75

78 80
169 25 169 75

Donau -Dampfsch. - Gos.
E lżb ie ty .........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Odorberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. .

n n Lit. B. 
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I  . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb. Stuhlw. .

525 złr, 5^  
210 „ „
200 „ .
200 „ „

1050 „ „.
200 „ „
210 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ ,
200 „ „
200 „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „

Listy zastawne.
6 Agr.  Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Credit allg. złotem płatne 

„ ,  „ papier 33 lat
Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
Listy dłużne „ . „ 20 lat
Towarzystwa kredyt. „ 36 lat

7, „ „ złote 36 lat
Gal. Tow. Kred. ziemsk.
Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .

„ „ nowe 37 lat
Bank Hipot. lwów..................

„ Włość. „ . . . .
57o Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
57 ,7 , Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577-20 fi Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfseh. 100 i 200 „ 67,
E lż b ie ty ........................... 100 „ 47,7,

Em. 1862 . .300  . . .

5% 
67, 
7%
67, 
57, 7, 
47, 
57, 
5% 
67, 
67,

płacą żądają
585 -  
225 25 
198 50 
189 25 
2646 

200 -  

295 50 
145 25 
168 50 
200 25 
217 75 
167 25 
164 25 
317 25 
154 70 
248 50 
161 75 
158 25 
166 25

586 
225 50
199 -  
189 75
2650

200 50 
295 75 
145 75 
169 -  
200 75 
218 
167 75 
164 75 
317 50 
155 -  
249 50 
162 25 
158 75 
166 50

118 — 
104 50

102 50
101 75

89 50
98 80
99 20 

101 60
102 25 
101 60
100 50

101 25

94 75 
98 26 
97 75 

107

118 50

101 —

102 25

90 50 
99 30 
99 50 

101 80
102 75 
101 90 
101 50

103 25

94 90 
98 50 
98 25 

108

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 6p (
płacą żądają
------- --  --

„ Em. 1870. . . 200 „ „ — _ -____
„ 1872. . . 200 ,  „ ------ _ _

Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „ ___ —

Eperies. Ram. węg. część 300 „ „ — — — —
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . . 4 '/,^ 105 50 106 25

„ v wal. austr. . . . „ 100 50 101 50
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5jó 107 50 — —
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . . 100 złr. b y t

105 50 106 26
105 - 105 50

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „ „ 103 40 103 70
n „ Em. 1873. 200 „ „ 104 50 105 50

Gal.-Karol.-Lud. I Em .. 300 „ „ 98 80 99 10
II „ 1871 300 .  , ------- _ —

„  fi IH „ 1872 300 „ „ — _ — —
Koszycko-Oderb. . . .  200 „ „ 97 - 97 25
Lwow.-Czor. I  Em. 1865 300 „4%* 

n  „ 1867 300 „ i f .
94 70 95 —
99 50 too -

HI „ 1868 300 „ „ 96 50 97 50
IV „ 1872 300 „ „ 94 75 95 25

Nordwestb. austr. . . .  200 „ „ 103 - 103 30
fi Lit. B. . 200 „ „ 103 — 103 25

„ Em.1874 200 „ „ _ — _ —
Rudolfa ....................  300 n „ 101 30 101 50

„ Em. 1869 . . .  300 „ „ 101 30 101 50
Em. 1872 . . .  300 „ „ 101 3( 101 50

„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „ 120 8J 121 -
Siedmiogrodzkiej I . . 200 r „ 92 30 92 80
Staatseisenbahn . . . 500 fr. — — — —
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3^ 138 50 139 -

fi „ . 200 złr. 5 y i 119 70 120 75
Theissb.-Gesell.................  „ „ 102 50 120 75
Węg. gal. Lupko w. . . 200 „ „ 94 50 94 80

„ „ II Em. 200 „ „ 93 - 93 75
„ Nordost . . . .  300 „ „ 91 50 91 80
„ „ złotem . . 200 „ „ — — 117 50
„ Westbahn . . . .  200 „ „ 97 - _ _
„ „ Em. 1874 200 „ „ 

Losy.
96 - 96 75

b°/> Donau Reguł.................... złr. 100 114 75 115 25
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 20 123 60

fi Węgierskie . . „ 100 115 80 116 30
3?< „ Tureckie . . . fr. 400 23 90 24 20
Kredytowo . złr. 100 173 — 173 50

płacą żądają
Clary . . . . . . . . 38 50 39 50
4'/, Donau-Dampfsoh. . . .  105 107 - ---- -
Insbruoku. . . . . . . „ 20 21 25 21 75
Keglewicha . . : . . fi 10*4 17 50 18 50
Krakowskie . . . .  io 18 50 19 25
Ofner (miasta B udy). , . ■ 40 38 — 40 -
P a l t y ................................... n 42 38 50 89 -
R u d o l f a .............................. ,  107, 20 75 — —
S a lm a ................................... n 42 51 75 52 25
Salzburgskie......................... .  20 22 50 23 -
St. Genois . . . . . . t, 42 46 — 46 50
Stanisławowskie . . . . . 20 22 75 — —
i f / ,  Tryesteńskio . . . ti 105 126 — 127 50
4V. *
W ald sto in a .........................

.  50 64 50 65 -
„ 21 27 - - 28 -

Windischgratza.................... .  21 39 50 40 50
Waluty.

Dukaty w aż n e .................... • • • * 5 65 6 67
20 frank ówki . . . . . 9 48 9 49
Imperyały rosyjskie . . . 9 75 9 77
Funty szterl. angielskie . . . . . 11 93 11 98
Liry tureckie złote . . • • • 10 82 18 84
Marki niemieckie za 100 marek . . 58 30 50 40
Rubel papierowy za 100 117 - 117 50

Lwów 6 sierp.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 290 — 295 -
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 98 75 99 75
* /• » n n n 89 20 90 20P.0 37-letnie . 98 75 99 75
67, „ fi Banku hip. gal. . . 101 60 102 60
67, „ „ „ włość, galic. . 101 — 102 50
57, Obligi indemn. gal. 57o podat. . 98 60 99 60
67, n pożyczki krajowej . . . 101 — 102 50

Warszawa 6 sierp.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

-•ub.'kop. rub.|koP

101 -
kupon . _ _ _

47, Listy likwidacyjne . . --  — " 88 85
kupon . --  -- 071

Czcił ,mi Drukami „Czasu,* Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łdkociński,


